
WIADOMOŚCI  
DIECEZJALNE

L U B E L S K I E

Rok 1926

W

LUBLIN. ---WYDAWNICTWO KURJI BISKUPIEJ.



SPIS R Z E C Z Y
„Wiadomości Diecezjalnych Lubelskich" w r. 1926.

Akta Stolicy Apostolskiej. str

Podział Kościoła w Polsce na prowincje . . . . * .  1
Bulla jubileuszowa na rok 1926 ....................................... 33
Odpowiedź z tytułu nadesłanego przez Ordynarjusza spra

wozdania ..................................................................38
O ustanowienie święta Pana naszego Jezusa Chrystusa

Króla............................................................................. 65
W sprawie niesienia pomocy m isjom ................................ 129
Dekret liturgiczny o bł. Bogumile Wladislavien . . . 143 
Encyklika w sprawie obchodu 700-letniej rocznicy śmierci

św. Franciszka . ....................................................161
Ustawa Zwiezku Misyjnego duchowieństwa . . . 175
Przepisy dla księży, wydalających się z diecezji . . . 193
Msza św. w domu zmarłego.............................................257

Rozporządzenia i uwagi pasterskie.

Do kapituły Zamojskiej o wznowieniu powinności kapitulnych 2 
Do kapituły Zamojskiej. Wykaz praw obowiązujących

k ap itu łę ....................................................................... 3
W sprawie niesienia pomocy głodnym . . . . .  4
Zarządzenia diecezjalne w sprawie jubileuszu . . . 38
List pasterski do parafjan piaseckich................................ 40
W sprawiy zamierzonej reformy prawa małżeńskiego w Polsce 73
Podziękowanie za św. Piętrzę............................................. 76
Odezwa biskupów polskich do Rządu i Narodu w obronie

Sakramentu m a łże ńsk iego .......................................79
Czasopismo „Prąd“ ................................................... ......  80
Marja Teresa hr. L educhow ska .......................................80
List pasterski biskupów polskich . . . . . . .  97
Straż nad Bugiem .................................................................97
Statut bractwa św. Trójcy w Lublinie.................................. 98
Rekolekcje dla d u cho w nych .............................................144
Zakaz uczęszczania do teatrów i kinematografów . . . 144 
Przyjmowanie do Seminarjum duchownego j gimnazjum

biskupiego w L u b l in ie ............................................. 145
Ofiary na budowę gimnazjum biskupiego..........................146
Zmiany w majątku kościelnym.............................................146
Spis dzieci do s z k ó ł ..........................................................147
Jubileusz 700-lecia Franciszkańskiego................................ 180
Zjazd dziekanów w L u b lin ie ..........................v . . 181
Uroczystość Pana Naszego Jezusa Chrystusa Króla 194, 225
Uroczystość św. Stanisława Kostki ..........................225
Poprawka w rubryceli . .............................................  226



Wizytacje k o ś c io łó w ................................ •. . . 227
Organizacja i działalność Trzeciego Zakonu św. Franciszka 229
Organizacja Bractw Różańcowych.......................................229
Rytuał dla P o ls k i ................................................................ 258
Ustalenie tekstu pieśni kościelnych polskich . . . .  258
Zjednoczenie stowarzyszeń i bractw w diecezji . . . 259
Odznaczenie ks. prof. L. Zalewskiego................................ 259
W  sprawie budowy gimnazjum biskupiego . . . .  289
Dostarczanie wykazów metrycznych urzędom gminnym . 290
Metryki dla wychodźców................................................... 291
Wizytacje J. E. ks. Biskupa Marjana Fulmana . . . .  291

Rozporządzenia prawno-państwowe.

Prawa państwowe wydziałów teologicznego i kanonicznego
Uniwersytetu Lube lsk iego ....................................... 5

W sprawie obsadzania beneficjów proboszczowskich . . 6 
W sprawie zawiadamiania wojewodów i ordynarjuszów

o przestępstwach osób duchownych.......................... 6
Przewożenie i ekshumacja z w ło k ......................................  7
W sprawie udzielania ślubów funkcjonarjuszom Policji

Państwowej................................................................  8
W sprawie komisji mieszanych dla ochrony zabytków . 43
O bezpośredniem wystąpieniu Kościoła w sądach w spra

wach o majątki k o śc ie ln e ...................................... 44
Zwolnienie od podatków pomieszczeń biskupich i ducho

wieństwa para fja lnego ................................ 101
W  sprawie wynagradzania duszpasterzy za udzielanie nauki

religji w szkołach powszechnych..........................148
W sprawie leczenia osób duchownzch na koszt państwa ........148 
Zawieranie małżeństw przez mężczyzn, podlegających służ

bie w o js k o w e j..........................................................182
Ustawa z dnia 1 lipca 1926 roku o metrykach urodzenia

dzieci nieznanych rodziców . . . . . . . 196
O sposobie nominacji prefektów .......................................230
O kwalifikacjach duchowych katolickich nauczania religji

w szkołach średnich . . . . . . . . .  230
Kwalifikacja katechetów szkół ś r e d n ic h ..........................231
Pomoc państwowa przy wykonywaniu postanowień ko

ścielnych ....................................................................... 231
Wynagradzanie duszpasterzy za naukę religji w szkołach

powszechnych . . ....................................... 260
W  sprawie kuracji osób duchownych................................ 260

Artykuły.

Towarzystwo Teologiczne w Lublinie................................  8
Kilka uwag o bractwach w p a r a f j i ................................  9
Stowarzyszenie Młodzieży katolickiej kantonu frybuskiego

na grobie św. Piotra Konizjusza ................................ 17
Obchód jubileuszowy sióstr Wizytek w Anglji . 18, 57
Z VI-go kongresu przeciwalkoholowego w Katowicach . 20



Nowy o b r z ą d e k ................................................................ 25
Nasza siedziba diecezjalna....................................................46
M a d z ia rz ............................................................................. 48
O niektórych przyczynach niechęci parafjan do swego prob. 50, 242
Charakter i o sobow ość ....................................................106
W 700-tnią rocznicę śmierci św. Franciszka z Asyżu . 109
Kongres tercjarek................................................................ 111
Pomnik narodowy Najświętszego Serca Jezusowego
Bobo lanum .......................................... ................................184
Ze zjazdu misyjnego w W arszaw ie ................................ 185
8-go września w Chełm ie................................................... 197
Propaganda zwodniczych haseł polsk. kościoła naród. 204, 239
O reformie wychowania szkolnego w Polsce . . . .  208
Zjazd kółek Żywego Różańca w Krasnymstawie 209
Cechy osobowości dorastającej młodzieży męskiej . 213
Konferencja d ie c e z ja ln a ....................................................232
Walne zebranie członków Związku kapłańskiego „Spójnia" 233
Na marginesie „Zarysu filozofji historji" ks. A. Pechnika 150, 246
O ożywienie religijności i wiary katolickiej w narodzie 261
Kazanie wygłoszone 20.VI w Krasnymstawie . . . .  264
O spokojniejsze ju t r o ..........................................................268
Z ruchu abstynenckiego................................................... 270
Przyczyny niedomagań współczesnej szkoły polskiej . . 273
„Pokój ludziom dobrej w o l i " ............................................. 293
„Głos Lubelski" a uroczystość św. Stanisława Kostki . 296
Samopomoc duszpasterska....................................................297
Ocena wartości umysłowej i moralnej ucznia . . . .  301
Idea m is y jn a ..........................................................  . 302

Kronika. 22, 59, 82, 151, 188, 219, 248, 284, 304

Dział historyczny.

Garbów (dokończenie) . .................................................... 28
Kronika parafjalna kościoła Częstoborowickiego . 30, 119
Kurów ....................................................................................121
Karczmiska................................ .............................................156
Markuszów................................ .............................................282
Seminarjum księży Misjonarzy w Lublinie 314

Bibljografja. 31, 125, 158, 223, 255, 287, 317 

Nekrologja.

Ks. J. Springer.......................................................................85
Z pogrebu ks. kan. M. Gozdalskiego................................ 90
Ks. kardynał Prymas D a lb o r ............................................. 101
Ks. arcybiskup C i e p l a k ....................................................102
Ks. kan. A. Kwiatkowski.............................................  254
Ks. E. F ijo łek ....................................................................... £84
Alumn Z. Gozdalski .......................................286

Odpowiedzi redakcji. 63



Rok VIII. 1 9 2 6 r. Jio 7

miam Dmjii
L U B E L S K I E

Adres Redakcji: Lublin, Namiestnikowska 6.

Akta Stolicy Apostolskiej.
Saora congregatio Canciiii.

Praescripta sacerdotibus e dioecesi discendentibus

Sacrae huic Congregationi exploratum est sacerdotes quosdam, 
aestivis potissimum et autumnalibus temporibus, cum valetudinis causa 
rusticationem in montibus aut iuxta mare suscipiant, vel ad aquas 
salubritate praestantes proficiscantur, ut balneo vel potu utantur, vix
dum sacro peracto, reliquum diei tempus in voluptuariis conversationibus 
traducere, theatra, saltatorios ludos, cinematographa, quae vocant, et ce
tera huiusmodi spectacula adire, quae sacerdotis dignitatem prorsus 
dedeceant. Nonnullos etiam, talari veste deposita, profanum omnino 
vestitum induere, ut magis liberi ac soluti evadant.

Huc accedit ut, ceteris etiam temporibus, sacerdotes non desint, 
qui huiusmodi libertati indulgendo, profanam sibi vestem induant quo 
urbes non noti invisant, et indecoris et haud honestis spectaculis in
tersint.

Ut autem gravissimum hoc detrimentum, pro facultate, reparetur, 
simulque praecaveatur ne huiusmodi sacerdotum numerus infeliciter inc
rebrescat, ideoque morbus contagione pervulgetur, haec Sacra Congre
gatio Concilii dum postulat ut Ordinarii omnes in hanc rem mentem 
et animum diligentissime convertant, praescripta quae sequuntur ser
vanda decrevit:

1) Sacerdotes qui e propria dioecesi, valetudinis causa, per ali
quod tempus discedere cupiant, id Ordinario suo submisse petant, 
tempus pariter denuntiantes profectionis et reditus itemque loca, quo se 
conferre constituerunt.

2) Curent Ordinarii ut eas causas, quibus innixi sacerdotes facul
tatem discedendi e Dioecesibus postulaverint, accurate reputent ac de
cernant; postulantium mores vitaeque rationem prius diligenter per
pendant et nonnisi caute eiusmodi facultatem largiantur.

3) Exigant insuper ut sui sacerdotes semper eligant ea diversoria 
seu hospitia quae Dei administros non dedeceant.

4) Ordinarii praeterea hprum sacerdotum nomina quantocius Cu
riae illius dioecesis renuntient, quo iidem se conferent, itemque signifi-
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cent cum tempus eisdem concessum, tum diversorium seu domum, in 
qua hospitio excipientur.

5) Itidem sacerdotes, cum ad locum pervenerint, ubi commorari 
cupiunt, quam primum Curiae illius loci se sistant, vel, pro rerum ad
junctis, Vicarium Foraneum sin minus Parochum adeant, qui deinceps 
rem Ordinario suo referre debet.

6) A. Ordinarii autem locorum, quo sacerdotes valetudinis causa 
se conferre solent, sacerdotibus inibi commorantibus sedulo attenteque 
invigilent, vel se per vel per sacerdotes, quibus hoc peculiare munus 
demandaverint; et ad sacra facienda eos non admittant, nisi iis, quae 
supra diximus, praescriptis obtemperaverint.

B. Ut autem hi sacerdotes facilius in officio contineantur, oppor
tunas poenas constituant quibus afficientur si scandalum dederint, vel 
si quoquo modo aliquid egerint, quod sacerdotali munere indignum sit.

C. Comminari etiam possunt suspensionem ipso facto incurren
dam si publica theatra, cinematographa, ludos saltatorios ceteraque 
huiusmodi profana spectacula adeant, vel si talarem vestem deponant.

D. Denique poenis, ad sacrorum canonum normam, hos Eccle
siasticos reapse multent si huiusmodi praescriptis ceterisque Ecclesiae 
legibus non obtemperaverint.

E. Propriae istorum Ecclesiasticorum Curiae rem diligenter refe
rant, et, si opus fuerit, Sacrae etiam huic Congregationi.

7) Hac in causa, etiam quoad Religiosos, Ordinarii invigilent 
poenasque, si deliquerint, ad sacrorum canonum normam decernant 
eosque Superioribus Maioribus denuntient.

f  Donatum Card. Sbarretti, Praefectus, 

f  Juljus, Episcopus tit. Lampsacensis, Secretarius.

Z Kurii Biskupiej.
Uroczystość P. N. Jezusa Chrystusa Króla.

Od czasów wielkiej rewolucji francuskiej prowadzi się walka 
przeciwko królowaniu Boga tak w życiu prywatnem, jak i publicznem. 
Zatarcie wszelkich znamion religji szczególniej w budowie politycznej, 
społecznej i kulturalnej narodów jest przedmiotem najostrzejszej pro
pagandy potęg tego świata i piekła. Przeciwko królowaniu Chrystusa 
we wszelkich stosunkach ludzkich, a dla umocowania natomiast samowoli 
i absolutyzmu ludzkiego walczą dzisiaj wielkie zastępy nietylko zdekla
rowanych ateuszów, ale i nieuświadomieni chrześcijanie, którzy nie 
wyparli się Chrystusa, lecz tylko przestali się z nim liczyć i na niego 
oglądać. Hasło ześwietczenia państw i narodów jest dziś bardzo po
pularne. Walka z klerykalizmem jest tylko maskowaniem walki zaciętej 
z Chrystusem. Widzimy to już w Polsce bardzo wyraźnie nietylko n,a 
wyżynach politycznych i społecznych, ale i na nizinach. Mamy jeszcze 
świątynie wspaniałe i wiele ludzi w nich modlących się, lecz te masy



rozmodlone, że nie są uświadomione, są powolnem narzędziem bez
bożnych działaczy do rozbijania na ziemi królestwa Chrystusowego.

Otóż przeciwko tej fali złego należy się skupić, zorjentować, 
uświadomić i oszańcować, a następnie wszędzie wywiesić sztandar 
Chrystusa Króla wieków nieśmiertelnego, nie już tylko jako Zbawiciela, 
ale jako Pana i Zakonodawcy. Akcentowanie tego wszędzie i ftwsze 
jest najświętszym obowiązkiem wszystkich katolików, i to bez kompro
misów, bez ustępstw, silnie i jawnie.

Właśnie na ten przedmiot ważny zwrócił uwagę papież Pius XI 
w encyklice z dn. 11 grudnia 1925 r. Wskazał w niej program bo
jowania naszego w obecnych czasach i wezwał świat cały wierzący 
do walki o królowanie Najświętszego Imienia Jezusowego w narodąch 
i państwach. Ku rozbudzeniu uświadomienia w umysłąch ludzkich ma 
co rok służyć uroczystość Pana naszego Jezusą Chrystusa KRÓLA, 
obchodzona w ostatnią niedzielę miesiąca, która w roku bieżącym 
wypada dnia 31 października.

Wzywamy nasze Duchowieńatwo do urządzenia tej uroczystości 
we wszystkich świątyniach w sposób niebywale wspaniały. Obok 
wystawienia Najśw. Sakramentu' w monstrancji na sumach i po połu
dniowych nabożeństwach, polecamy przygotować wiernych szeregiem 
nauk uprzednich i w sam dzień uroczysty, aby tym sposobem po
ciągnąć jak największe ilości wiernych do obchodu, a zwłaszcza do 
godnego przyjęcia w tym dniu Komunji św. Już cały tydzień poprze
dzający uroczystość trzeba użyć na słuchanie spowiedzi ludzi pragną
cych przystąpić w onym dniu do Stołu Pańskiego. Tak po sumie, 
jak i po nieszporach polecamy głośno i dobitnie odczytać obecnym 
ofiarowanie najśw. Sercu Pana Jezusa tak siebie, jak i całego rodzaju / 
ludzkiego. Dzień ten ma być po parafjach szczególnie świętowany. 
Ojciec św. w Rzymie, a biskupi w swoich kościołach katedralnych bę
dą odbywali celebry pontyfikalne i ofiarowywali Sercu Bożemu po
wierzonych swej pieczy wiernych. To samo niech czynią kapłani 
w swoich kościołach.

Aby iść w tej akcji w myśl Ojca św., trzeba się dokładnie roz- 
czytać w pomienionej encyklice Piusa XI (Zob. „Wiad. Diec.“ Lubel
skie r. 192Q str. 65 — 78). Nawet trzeba ją naprzód dobrze przestu- 
djować i wziąć za przedmiot swoich rozmyślań, aby potem -na podsta
wie jej myśli rozwinąć nauki do ludu. Dobrzeby było przeczytać en
cyklikę jeśli już nie w kościele, to przynajmniej na zebraniach stowa
rzyszeń lub bractw katolickich. Uprzystępnienie zrozumienia encykliki 
niechaj będzie staraniem duszpasterzy. Rozrobiwszy ten chleb du
chowny bardzo pożywny na strawę przystępną dla wiernych, pod 
hasłami encykliki o królowaniu Chrystusa, trzeba prowadzić akcję re
ligijną w kościele i poza kościołem, w kazaniach i wykładach a nawet 
i w kierowaniu dusz w sakramencie pokuty.

Gorącem sercem składamy Ci, Chryste, nieśmiertelny Królu i Wo
dzu nasz, tę małą trzódkę diecezji naszej pod opiekę, wyznajemy Cię 
i uwielbiamy Cię i najmocniej pragniemy, abyś nam królował niepodziel
nie, w świecie a w szczególności w Ojczyźnie naszej kochanej. Bądź
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Królem kapłanów naszych i Królem powierzonych ich pieczy wiernych. 
Bądź Królem teraz i zawsze: nam i światu całemu!
Lublin d. 14 września 1926 r. Nr. 2651 f  Marjan Leon, bp. Lub.

Święto P. N. Jezusa Chrystusa Króla
0  w kalendarzu diecezjalnym.

Kurja Biskupia podaje do wiadomości Duchowieństwa, iż w ru- 
bryceli należy poczynić zmianę według poniższych wskazówek. W tym 
roku' nieposiadający officium nowego, przepisanego przez Stolicę 
świętą jako Festum D. N. Jesu Christi Regis mogą odmawiać swój bre- 
wjarz, jak zanotowane było w rubryceli. Kto zaś rzeczone officium po
siada, to ma śię trzymać następującego porządku:

d. 30 Nov. Sab.—Vsp. de sq. com Dom. Cpl. D. (col. alb.)

d. 31 Nov. A. Dom. XXIII pt. Pent. 1 Nov. (5 óct.) Festum D. N.
Jesu Christi Regis, dx 1 cl. sine oct. — Off. propr. 91. et 
com. Dom. Ad Prim. V. Qui primatum in omnibus tenes... 
Mis. pr. Gl. 2-a or. Dom. Cr. Praef. propr. UED. — Vsp. 
festi com. sq. et Dom.

Rozporządzenia 
prawno - państwowe.

Ustawa z dnia 1 lipca 1926 r. o aktach (metrykach) urodzenia 
dzieci nieznanych rodziców na obszarze b. zaboru rosyjskiego.

Art. 1. Osoba, znajdująca dziecko nieznanych rodziców, jak również osoba, 
mająca takie dziecko w swojej pieczy, winna w ciągu jednego miesiąca od daty 
znalezienia dziecka, lub objęcia nad niem pieczy zawiadomić o tem władzę 
administracyjną I instancji miejsca pobytu dziecka.

Art. 2. Władza administracyjna, powziąwszy wiadomość o dziecku niezna
nych rodziców, wyświetli niezwłocznie okoliczności znalezienia jego Jub przyjęcia 
w pieczę, orzeknie, do jakiego wyznania dziecko ma należeć, z jednoczesnym 
wyborem dlań imienia, jeśli dziecko go jeszcze nie posiada.

Dziecko nieznanych rodziców zalicza się do tego wyznania religijnego do 
jakiego można przypuszczać, że dziecko należy, lub należeli jego rodzice. Jeżeli 
z oznak zewnętrznych, zeznań dziecka lub innych okoliczności ustalić nie można, 
do jakiego wyznania dziecko należy, takie dziecko zalicza się do wyznania 
rzymsko-katolickiego.

Od orzeczenia władzy administracyjnej w sprawie przynależności wyzna
niowej służy osobie, mającej dziecko w swej pieczy, w terminie jednomiesięcznym 
odwołanie do wyższej instancji.

Art. 3. Władza administracyjna I instancji po ostatecznem rozstrzygnięciu 
sprawy przynależności wyznaniowej i zawiadomieniu o tem odnośnej władzy 
duchownej zwróci się do właściwej władzy o nadanie nazwiska dziecku niezna
nych rodziców. Władza nadająca nazwisko ogłosi w Monitorze Polskim okolicz
ności znalezienia dziecka i przyjęcia w pieczę, tudzież płeć, domniemany wiek 
dziecka i brzmienie nadanego mu nazwiska. Nadanie nazwiska należy do Mini
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stra Spraw Wewnętrznych, który może uprawnienie to'przekazać władzy admini
stracyjnej II instancji.

Art. 4. Władza administracyjna I instancji, otrzymawszy wiadomość o na
daniu nazwiska dziecku, zwraca się do urzędnika stanu cywilnego lub prowadzą
cego księgi metryczne tego wyznania, do którego dziecko zaliczono, celem 
spisania aktu, (metryki) urodzenia. Akt (metryka) urodzenia winien być spisany 
według przepisów o tych aktach, z okazaniem dziecka, powołaniem się na orze
czenie władzy administracyjnej, w obecności osoby, która dziecko znalazła, lub 
osoby albo przedstawiciela instytucji, mającej dziecko w swojej pieczy, z?wymie- 
nieniem w akcie (metryce) domniemanego wieku oraz z zaznaczeniem, że dziecko 
pochodzi od nieznanych rodziców. Urzędnik stanu cywilnego lub prowadzący 
księgi metryczne prześle odpis tego aktu do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
które obowiązane jest prowadzić rejestr dzieci nieznanych rodziców.

Art. 5. Sporządzenie aktu (metryki) urodzenia dziecka nieznanych rodziców 
sposobem, w tej ustawie wskazanym, nie będzie stało na przeszkodzie dochodze
niu istotnego pochodzenia dziecka i ustaleniu jego stanu cywilnego, wyznania 
i nazwiska w drodze sądowej przez osoby interesowane.

Art. 6. Koszty połączone z wykonaniem czynności, wskazanych przez 
ustawę niniejszą, ponosi Skarb Państwa, a wszelkie pisma i podania w tym przed
miocie wolne są od opłat skarbowych i komunalnych.

Art. 7. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego. Ma ona zastosowanie i do wcześniejszych przypadków, 
jeśli nie spisano jeszcze aktu urodzenia lub też nie wyjednano nadania nazwiska, 
przyczem termin dla zawiadomienia, przewidziany w art. 1, przedłuża się do 6 
miesięcy od dnia ogłosząnią ustawy.

Jednocześnie uchyla się przepisy, dotychczas obowiązujące w tym przed
miocie na obszarze b. zaboru rosyjskiego, a w szczególności art. 104 Kod. Cyw. 
Król. Pol. z r. 1825.

Art. 8. Osoby, winne niezawiadomienia władzy o znalezieniu lub przyjęciu 
w pieczę dziecka nieznanych rodziców w terminie, wskazanym w art. 1 i 7, 
ulegają karze, określonej w art. 424 kodeksu karnego.

Art. 9. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrom: Sprawiedli
wości i Spraw Wewnętrznych.

Prezydent Rzeczypospolitej. (—) I. MOŚCICKI. Prezes Rady Min. (—) K. BARTEL. 
Min. Sprawiedliwości (- ) W. MAKOWSKI. M. S. Wew. (- ) MŁODZIANOWSKI.

D Z IA Ł  NIEURZĘDOW Y.
8 września w Chełmie.

Święto Narodzenia N. M. P. w katedrze chełmskiej było obchodzone w tym 
roku niezwykle uroczyście. Z wczesnego ranka napływały tłumy wiernych, liczne 
kompanje z kapłanami na czele. Nadto spodziewany był przyjazd Najdostojniej
szego Pasterza diecezji. I rzeczywiście o godz 10 i pół stanął na placu katedralnym 
samochód, którym przybyli: J. E. ks. bp. Fulmam, J. E. ks. bp. Nowak i ks. inf. 
Z. Kwiek. Tuż zaraz drugi pojazd przywiózł miejscowego ks. dziek. W. Kosiora, 
starostę Międzybłockiego i burmistrza Mastalerza. Oni to powitali Dostojników 
Kościoła przy wjeździe do miasta. O godz. 11 poczęły się przed b. pałacem bi
skupim gromadzić delegacje, bractwa i cechy ze światłem oraz chorągwjami. 
Wkrótce przy dźwiękach orkiestry wojskowej i śpiewie pieśni kościelnej ruszamy 
procesjonalnie do katedry. J. E. ks. biskup Fulman w towarzystwie ks. biskupa
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Nowaka, poprzedzany, przez liczny kler, błogosławi lud, kornie schylający swe 
czoła. U drzwi kościelnych wita nas wspaniała pieśń „Ecce Sacerdos" śpiewana 
przez chór młodzieży miejscowej. Już zapalone światła. Ordynarjusz po odmó
wieniu modłów, przybrany w pontyfikalne szaty, w asyście ks. infułata Zenona 
Kwieka oraz wychowańców Bobolanum, rozpoczyna uroczystą celebrę. Na 
chórze śpiewa dziatwa naprzemian z orkiestrą wojskową, której produkcje wy
wierają na modlących się potężne wrażenie. Mury tej świątyni katolickiej, o które 
rozbijały się przez czas długi pienia schizmatyków, przemawiają do nas mową 
dawnych wieków, skarżąc się na gwałty, tu przez schizmę czynione, na tę swą 
szatę obcą, w jaką przybrała je ręka bizantyjskiego malarza. Tę posadzkę ka
mienną cisnęła do niedawna żelazna stopa butnego żandarma rosyjskiego. Dziś 
rozmodlony lud klęczy na niej i koi się przed Stwórcą. W modłach swych, łzami 
zroszonych, dziękuje, iż ta cudowna świątynia Matki Najświętszej wyzwolona zo

stała z obcej obieży.
Po „Credo" wyszedł na ambonę Pasterz przemyski w szatach pontyfikal- 

nych i wygłosił ludowi, po brzegi zapełniającemu tę obszerną świątynię, wzniosłą 
naukę, której treść niżej w*przebliżeniu podajemy, a która, jako pełna ognia, na
cechowana głęboką wiarą i patrjotyzmem, wywarła na obecnych niezatarte wrażenie.

Gdy sięgniemy mvślą wstecz — mówił biskup — to w jakimże smutnym 
stanie znajdowała się ta pamiątkowa świątynia... Była ona w rękach schizma- 
tyckiego rządu carskiego, który, zawładnąwszy całym naszym krajem, usiłował 
tu, na Chełmszczyźnie, utwierdzić na wieki panowanie swoje, a z tej świątyni 
uczynić gniazdo propagandy prawosławia. Nie pomijano też nigdy żadnej ku 
temu sposobności. W dni odpustowe, jakie z całą pompą, przy udziale masy 
wojska, całego sztabu policji i żandarmerji odprawiano, do tej świątyni z bliż
szych i dalszych stron spędzano przy pomocy najczęściej sołtysów rzesze pro
stego ludu. Czyniono mu też różne ulgi kolejowe, byle tylko zjawił się tu gro
madnie, karmiono go przy suto zastawianych stołach, pojono alkoholem... Cho
dziło o to, aby świat w ten sposób mógł podziwiać wzrost i potęgę prawosławia 
na Chełmszczyźnie. Przed tym światem skrzętnie starano się ukryć, jakich to 
okrucieństw dopuszczał się rząd carski, gdy zaprowadzał tu wśród rdzennych 
katolików prawosławie. Wieleż potokow łez i krwi spłynęło, nim ostatecznie 
na katedrze chełmskiej złociste zatryumfowały kopuły i zawieszony został krzyż 
schizmatycki?...

Dziś jakże odmienny staje przed nami obraz!... Zniweczone zostały zamia
ry wroga, aby lud chełmski, wyrzekłszy się wiary ojców, mógł prawosławnym 
zostać. Pobity, zawstydzony wróg, który świętokradzko usiłował wedrzeć się do 
sumień ludzkich i znieprawić je, wypędzony został precz z tych miejsc świę
tych, gdzie przepowiadał nie ewangelję miłości, ale nienawiści i zemsty. Ręką 
bożą zburzo na została twierdza gwałtów i kłamstw. Pan to uczynił, że przy
wrócona została świętość temu miejscu, na którem Marja przez wieki rozdawała 
dzieciom swoimnieprzeliczone łaski. Pan to sprawił, że dziś prawowici pasterze 
mogą swobodnie pełnić obowiązki względem owieczek swych. Marja zlitowała 
się nad ludem, który w łzach, w westchnieniach swych wciąż kołatał do Jej serca 
macierzyńskiego, skarżąc się na swój ucisk bezmierny. Ona to wstawiła się do 
Syna swego za nami, aby pysznych ukarał, a pokornym łaskę swą świętą, okazał.

Na olbrzymim placu przed bazyliką ś. Piotra w Rzymie — mówił dalej Pa
sterz—stoi wysoki obelisk, sprowadzony kiedyś z pogańskiego Egiptu. Na tym 
pomniku dziś figuruje krzyż, godło zbawienia, na znak, że nikt inny tylko Chry
stus jest Panem najwyższym. On zwycięża, rozkazuje i króluje, bo Chrystusowi
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dana jest, wszelka władza na niebie i na ziemi. Ale wraz z Chrystusem króluje 
też i Marja,jako Matka tegoż Syna Bożego. Wszelkie łaski przez jej ręce na 
świąt spływają. Wśród ąwielbień, jakie narody świata jej okazują, zanosi 
do stóp Marji swe błagania i polska ziemia cała.

Wieleż łask, dobrodziejstw w biegu czasów naród polski doznał od Maryi? 
Dość wspomnieć o jej pomocy, jaką okazała nam w czasie obrony ęzęstochowy 
i wtedy, kiedy ostatnio stał się wielki cud nad Wisłą?!... Czci ją też ziemia 
polska w codziennych swych modłach, w pieniach, w obrzędach, w obrazach, 
w kaplicach i świątyniach, tak licznie ku jej chwale zbudowanych. Czcili ją wiel
cy przodkowie nasi. W ostatnich dopiero chwilach naszego bytu politycznego, 
kiedy nastąpiło r o z l u ź n i e n i e  starego obyczaju kiedy grzech podkopał 
nasz byt riioralny, osłabł i kult względem Marji. To też wtedy, korzystając ze 
słabości naszej duchowej, przyszedł nieprzyjaciel i, rozgromiwszy ojcowiznę na
szą, sączyć począł jad zepsucia w duszę polską. Była to ciężka próba niebios. 
Ale w tej próbie acz wiele zachwiało się i zginęło, przetrwali silniejsi duchem. 
Wytrwał i lud chełmski, dając w czasie największych prześladowań świadectwo 
swego niezłomnego przywiązania do Kościoła katolickiego tak, że cały świat był 
pełen podziwu dla jego bohaterskiego męczeństwa.

I nagrodził Bóg wierny lud swój za tę obronę wiary, za męstwo niezłomne 
Chełmszczyzny i Podrasia. Wysłuchał Bóg modłów, jakie cały kraj wciąż zanosił
o przywrócenie wolności utraconej. Trzy, zdawało się, nie zwyciężone potęgi 
złamane i zniweczone zostały potężną prawicą bożą. W swej zarozumiałości za
zwyczaj ludziom zdaje się, że tego rodzaju dary, jakie i my polacy obecnie otrzy- 
mamaliśmy dla sobie w postaci woluości, własnym wysiłkom zawdzięczać mamy. 
Nie umiemy, czy nić chcemy uznać, że one w pierwszym rzędzie z woli Najwyż
szego są nam dane, gdyż Opatrzność kieruje losami państw i narodów. Jeżeli 
dziś pierzchł ze sromem nieprzyjaciel z ziemi naszej i zabłysło nam słońce wol
ności, to zawdzięczać te dobrodziejstwa musimy przcdewszystkiem opiece bożej, 
wciąż nad człowiekiem czuwającej, oraz wstawiennictwu Marji, królowej nieba. 
Ona sprawiła, że dziś odzyskaliśmy prawa swobody dla siebie, że uratowana jest 
nasza wiara, kultura katolicka, której groziła niechybna zguba, gdyby w 20 r. 
nie była przepędzona z pod Warszawy dzicz wschodnia.

Dla tego też naród nasz nie przestanie nigdy dziękować Marji za jej opiekę 
nad nami, nie przestanie nigdy stać wiernie przy jej boskim Synu, pomny, że ona 
wciąż do nas mówi w te słowa: Nie omieszkam być waszą Matk Pocieszycielkąą 
Orędowniczką, ale służcie wiernie Synowi memu w prawdzie i cnocie, uwielbiajcie 
jego imię święte. Wezwaniem do oddawania nieustannej czci Marji zakończył 

Pasterz natchnioną mowę swą.

Po skończonej celebrze odbyła się procesja uroczysta z Najświętszem 
Sakramentem. Poczem Najdostojniejszych Pasterzy odprowadzono z katedry do 
pałacu biskupiego. Tu z balkonu do zgromadzonego ludu, zalegającęgo niemal 
cały obszerny plac katedralny, przemówił J. E. ks. bp. Fulman. Z tegoż balkonu 
niedawno, bo przed kilkunastu laty, odzywał się do czerni ̂ ukraińskiej Eulogjusz, 
plwając na wiarę katolicką, podburzając lud do nienawiści ku polakom, Nasz 
Pasterz w słowach pełnych miłości nawoływał do wdzięczności ku Marji, jako 
tej której, przyczyna macierzyńska dała nam to, co dziś posiadamy. Ona to , na 
tem miejscu świętem powstrzymywała niejednokrotnie nawałę nieprzyjaciół, wdzie
rających się do Polski. Ale 50 jat temu wstecz zacięty wróg wiary katolickiej opa
nował to miejsce, pragnąc narzucić miejscowej ludności katolickiej schizmę. Cho
ciaż wielu wtedy pod naciskiem niesłychanych gwałtów odpadło od wiary, to jednak
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wytrwali mężniejsi i doczekali się tego cudu, że zburzona jest dziś dawna 
twierdza schizmy i przywrócona cześć temu miejscu świętemu i cześć Marji. Dla 
tego też, wołał Pasterz, pozdrawiając cię, ludu chełmski, pragnę rozgrzać twe 
serce miłością ku tej Orędowniczce Naszej, Marji. Jej przemożna pomoc nie
zbędnie nam potrzebna na ciemnej ścieżynie życia naszego, gdyż jest ona Stolicą 
Mądrości. A potrzeba nam wciąż światła abyśmy nie upadli zbłąkani.

Nie zapominajmy, iż nieznajomość prawd wiary prowadzi ludzi do odstępstw 
prowadzi do herezji, i odszczepieństw. Widzimy, iż jedynie do ciemnych 
umysłów trafiają różni fałszywi nauczyciele. Nieznajomość prawd wiary 

sprawiła, iż obecnie w Ameryce, gdzie przebywa wielu naszych rodaków, z po
wodzeniem pracują wśród nich różne sekty, jak metodystów, hodurowców i t. p. 
Już 50 tys. dusz w ten sposób zbałamuconych zostało przez sekciarzy, którzy 
występują pod zwodniczem hasłem: „Kościoła Narodowego". Dla tego też 
oświecajmy się w rzeczach wiary. Czytajmy książki traktujące o prawdach wiary 
katolickiej, abyśmy nie weszli w pokuszenie. A jednocześnie spełniajmy nale
życie praktyki religijne. W szkołach żądajmy nauki religji, w związkach czci 
dla Kościoła św. Ciemnota, złe życie, występki óto podłoże dla wszelkich zbo
czeń moralnych i przeniewierstw. Dla tego też należy zwrócić się do* Marji, aby 
za jej przyczyną oświecały się umysły nasze. Ona wiele może u Syna swego. 
Polecajmy się jej miłosierdziu, jednocząc się często z Synem Jej zwłaszcza w Ko- 
munji św., a wysłuchani będziemy.

Wezwaniem do Marji, aby w szczególnej opiece miała lud chełmski i bło
gosławieństwem, udzielonem rodzinom, domom, dziatwie, zakończył Pasterz swą 
przemowę serdeczną, którą obecni wysłuchali z rozrzewnieniem. Wreszcie 
zalecone zostały modły przez Pasterza za męczenników wiary zmarłych na ziemi 
chełmskiej. Hymnem narodowym „Boże coś Polskę*4 bijącym wysoko w niebo 
zakończone zostały te uroczyste ranne modły w pamiętny dzień odpustowy 
w katedrze chełmskiej.

Podczas, gdy Ordynarjusz przyjmował następnie na audjencji różne dele
gacje miejskie, które przybyły hołd mu złożyć, ks. biskup Nowak udzielał w koś
ciele licznie zebranej dziatwie i wiernym Sakramentu Bierzmowania. r

0.0. Jezuici nie zapomnieli i o posiłku dla licznie zebranego w tym dniu 
duchowieństwa, które od wczesnego ranka pracowało w pocie czoła w oblężo
nych przez tłumy wiernych konfesjonałach. Do stołu obiadowego zasiadło około 
30 kapłanów z J. E. ks. biskupem Fulmanem i J. E. ks. bisk. Nowakiem na czele. 
Z obecnych zauważyliśmy ks. ks.: inf. Z. Kwieka, o. superjora T. Kowalskiego, 
B. Zakrzewskiego z Rejowca, R. Znamirowskiego z Cycowa, W. Kowalskiego 
z Olchowca, S. Staręgowskiego, I. Tomzę z Kamienia, Warchalewskiego kapel, 
wojsk. L. Liwerskiego pref., Walczaka Jana pref., Chróscika W. pref., Adamskiego 
W. pref., Tutlisa L. z Czułczyc, Bojankowskiego D. z Kaniego, Batorskiego St. 
z Siedliszcza, Leszczyńskiego A. z Rudy Huty, dziekana Kosiora W. z Chełma, 
o. Morawskiego i o. Czarnotę—profesorów Bobolanum, wreszcie był obecny rów
nież redaktor „Wiad. Diec.“

Wzniesiony przez f. E. ks. biskupa Fulmana toast za zdrowie Dostojnego 
gościa ks. biskupa Nowaka z entuzjazmem był przyjęty przez obecny kler, który 
zaintonował ochoczo „ad multos annos". O. superjor w osobnym toaście na cześć 
Ordyńarjusza podniósł tę troskę wielką Pasterza naszego o dobro duchowe i to 
zrozumienie doniosłości obecnej chwili, która nakazała mu przybyć tu, do tego
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dawnego siedliska schizmy i pouczyć lud o wzniosłych prawdach wiary kat., 
opartych nie na plwaniu, nienawiści ale na fundamencie miłości Chrystusowej.

*« *
Kościół katedralny w Chełmie, położony na wzniesieniu, góruje nad po- 

blizką okolicą. Już w odległości mil kilku widoczne są jego smukłe, strzelające 
w niebo wieżyce. Do niedawna były na nich złociste kule, nałożone przez schiż- 
matyków. Dziś usuniąte są one, a wzniesione rusztowania dają znać, że świątynia 
pomału wyzbywa się naleciałości i powraca do dawnego swegu wyglądu. Oto 
wieże już są w części pokryte miedzianą blachą, tynki podlegają gruntowej prze
róbce. Ale jakże wiele starań i kosztów potrzeba, aby tym prastarym murom przy
wrócić dawną szatę?! Mury te upominają się o utracone swe piękno, którego śla
dy usiłowano starannie zatrzeć. Sprowadzono z Włoch architekta, aby tę barokową 
świątynię przerobił na bizantyjski „sobór". Nie wszystko jednak dało się zatrzeć, 
nie wszystko usunąć!! Nie pomogło tu ani obce duchem, wschodniego typu ma
lowidło wewnątrz świątyni, nie pomogły zewnętrzne przeróbki. Zbudowany 
przez tego architekta od frontu portyk o czterech potężnych filarach nie zdołał 
zeszpecić doszczętnie rysunku pierwotnego. Wieżyce, choć kulami złocistemi były 
przykryte, pozostały smukłe jak dawniej i przestają dziś skarżyć się niebu na 
oszpecenie swe. Pozostawiono wewnątrz kościoła pilastry z pięknemi głowicami 
oraz słupy, które dawniej były częścią składową wspaniałego ołtarza wielkiego. 
Oczywiście wnętrze świątyni dzisiejszej ma odmienny niż dawniej wygląd. Ściany, 
jak rzekliśmy, udekorowane są wprawdzie poprawnem malowidłem pędzlą nieja
kiego Rylewa. Ale malowidło to jednak wraz ze słowiańskiemi napisami, aure
olami świętych i zbyt barwnym kolorytem, całym swym układem razi oko nasże, 
gdyż nie harmonizuje z powagą świątyni katolickiej. To też niewątpliwie będzie 
w przyszłości usunięte. Czy jednak pozostaną nadal obrazy, znajdujące się 
w głównej nawie na płaszczyznach pomiędzy głowicami pilastrów, o tem zade
cydują rzeczoznawcy. Zdaje się nam, iż należałoby je utrzymać, gdyż posiadają 
swą artystyczną wartość. W ołtarzach prowizorycznych są już umieszczone 
obrazy naszego pędzla. I tak: w w. ołtarzu jest obraz Przemienienia Pań
skiego, w bocznych Serce Jezusa i inne. W bocznych nawach dostrzegamy 
również 2 dużych rozmiarów obrazy, podobno dzieło Smuglewicza. Były one usunięte 
dawniej z kościoła przez schizmatyków i przechowywane w eparch. muzeum. 
Obecnie znowu tu wystawione są na widok publiczny. Jeśli chodzi o zabytki prze
szłości, to te z zakrystji i skarbca usunięte zostały i zniszczone przez schizmaty- 
kow. Cudowny obraz M. Bożej wywieźli oni do Rosji. B. prezydent Rzeczy
pospolitej, Wojciechowski, przekazał świątyni antepedjum, jako cenną w srebrze 

rzeźbę, przedstawiającą bitwę pod Beresteczkiem, a odzyskaną doniedawna z Ro

sji. Oto ta jedyna pamiątka ocalała.
Groby w podziemiach katedry, mieszczące szczątki zmarłych biskupów

i dobrodziejów świątyni, zostały doszczętnie przez bolszewików splondrowane. 
Z polecenia obecnego zarządu kościelnego są dziś zamurowane. Kościół posiada 
urządzenia kaloryferowe z czasów rosyjskich. W tym też celu dla utrzymania 
ciepła zaopatrzony jest w podwójne, ókratowane okna.

♦* *

Na obszernym, otoczonym dokoła murem, gęsto zadrzewionem wzniesieniu 
dostrzegamy kompleks gmachów z katedrą prastarą i wysoką dzwonnicą na czele.

Tuż przy kamiennych schodach, prowadzących do obszernego przed frontem 
katedry wirydarza, czytamy umieszczony na słupie napis, opiewający, że wstęp 
na terytorjum kościelne osobom wyznania niechrześcijańskiego jest surowo wzbroń
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niony. Snać zachłanny żywioł semicki dał się dobrze tu we znaki, kiedy spotkał 
go tak surowy, ale sprawiedliwy zakaz.

Tuż na lewo na osobnem wzniesieniu, gęsto zadrzewionem dokoła, widzi
my złomy murów gruzem zasypane. To fundamenty kaplicy pod wezwaniem 
ś. Cyryla i Metodego, wzniesionej przez rosjan na pamiątkę przyłączenia unji 
do prawosławia. Kaplicę tę wysadzono w powietrze po wypędzeniu z kraju 
dziczy moskiewskiej. Podobno ks. Daniło na tem wzniesieniu zbudował dwie 
świątynie pod wezwaniem ś. Praksedy i Eljasza, że do kościoła P. Marji wznie
sionego przez Jagiełłę na pamiątkę bitwy pod Grunwaldem przeniósł katedrę 
z Uhruska, że pierwszym biskupem przy katedrze tej był mnich Piotr (Jan?).

Bliższe szczegóły, dotyczące przeszłości tego świętego miejsca obiecał 
nadesłać nam łaskawie iks. dziekan i nie omieszkamy podzielić sięniemi z czy- 
tlenikami. Obok owej górki kosztem prawosławnego bractwa Pres. Bogor. zbu
dowano wyniosłą w stylu bizantyjskim dzwonnice, która znajduje się w rażącej 
ze strukturą katedry sprzeczności. Nie chcemy wierzyć, że konserwator upiera 
się, aby pozostała nadal. Byłoby to krzywdą dla gmachu katedralnego, którego 
front od strony zachodniej taż dzwonica wielce przysłania, wreszcie w razie utrzy
mania jej, taż dzwonnica byłaby żywą pamiątką naszej dawnej niewoli- 
W pobliżu dzwonnicy po lewej stronie katedry widzimy 2 obszerne, piętrowe bu
dynki. Pierwszy, bliżej dzwonnicy położony, to gmach tegoż bractwa praw. 
które tyle krzywdy wyrządziło Kościołowi katolickiemu. Wszak tu mieściła 
się osławiona drukarnia, w której wydawano takie gadzinowe piśmidła, jak 
„Chołmskij listok", Chołm. eparch. wiedomosti", Chołmskij kalendar" i in., ziejące 
nienawiścią ku nam i rzucające na Kościół kat. i duchów, paszkwile, takie, jakie 
dziś rzuca, niestety, za przykładem schizmatyków lewicowa prasa nasza. Tu 
mieściło się „Muzeum eparch.", gdzie gromadzono z całej okolicy nasze dawne 
pamiątki, wywiezione następnie zostały do Moskwy.

Budynek ten świeci obecnie pustkami. Na dole ulokował się w obszer
nych salach zakład stolarski, amfilada zaś górnych sal oczekuje przeznaczenia 
swego. W drugim, obok stojącym pawilonie, zbudowanym kiedyś przed wiekami 
przez' o.ó. Bazyljanów. obecnie zamieszkali urzędnicy państwowi. I ten gmach 
również mógłby łatwo być zużytkowany w przyszłości dla celów religijno-oświato- 
wych. W tyle katedry dostrzegamy piękną elewację budynku gospodarczego. To 
dawna brama wjazdowa z czasów bazyljańskich. Dziwnym trafem ocalała ona 
wśród potoku przeróbek i przebudpwąń, jakich dopuszczali się w różnych cza
sach nasi i obcy. Ta dawna brama domaga się dziś gruntownej resta
uracji. W trzecim głównym pawilonie położonym po prawej stronie katedry 
mieści się obecnie klasztor o.o. Jezuitów, którym powierzona jest piecza nad 
katedrą. Do roku 1920 t. j. do najścia bolszewików na nasz kraj rezydował tu 
ks. biskup Sufragan lubelski. Zajmował on obszerne, piękne apartamenty, będące 

dawniej w posiadaniu Eulogjusza. Pamiątką pobytu J. E. w tym lokalu są 
drewniane rzeźby, umieszczone prżez niego na drzwiach sypialni. To rodzinne 
herby tego Dostojnika Kościoła. Obecnie ten sam lokal przeznaczony jest w części 
dla przyjezdnych gości, resztę obszernych zawilgoconych sal stoi pustką i służy 
dla celów gospodaczych klasztoru.

Tu w mieszkaniu Eulugjusza odbywały się tajne sesje głównych chełm
skich działaczów, którzy wynajdywali coraz surowsze sposoby dla złamania opor
nych i pognębienia Kościoła oraz kleru katolickiego. Tu zapewne powsta- 
projekt wydzielehia Chełmszczyzny. Z okien przyległego oszklonego balkonu 
podziwiamy rozległą w mgłach tonącą okolicę.̂  U stóp tego pawilonu ciągnie
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się obszerny na stokach góry położony warzywno-owocowy ogród, starannie 
utrzymany, okolony murem. Tu i owdzie rozrzucone złomy kamienia ciosowego, 
zapewne fragmenty dawnej ornamentyki kościelnej.

Z północnej strony wzniesienia, na którym położony jest cały kompleks 
wyżej opisanych gmachów z katedrą na czele, rząd zaborczy urządził pąrafjalny 
cmentarz dla prawosławnych. Opasany murem, w znacznej mierze dziś rozgro- 
dzony, nader przykre dla oka sprawia swem opuszczeniem wrażenie. Prawie 
wszystkie bowiem żelazne kraty grobowe są tu lub uszkodzone, lub doszczętnie 
powyrywane i rozkradzione. Zbrodnicza ręka nie tylko porozbijała marmury 
i słupy kamienne, stojące przy grobowcach, ale wdarła się do wnętrza samych 
grobów, pootwierała trumny i odarła nieboszczyków z szat, w jakie przybrani 
byli na wieczny spoczynek. 1

Wśród napisów na grobowcach czytamy na wspaniałym szwedzkim mar
murze wyryte imię „Dobrjańskiego", apostaty, tego nieprzejednanego wroga ka
tolicyzmu. Nie przewidywał on za życia, iż grób jego wraz z grobami innych 
służalców cara, którzy tu spoczywają, będzie wydany na łup opryszków, bez
karnie tu grasujących, dla których niczem jest majestat śmierci.

** *

Ale i' parafjalna świątynia pod wezwaniem „Rozesłania flp.“, dzięki nie
zmordowanym zabiegom miejscowego dziekana, doczekała się obecnie stokroć 
pomyślniejszych warunków, niż była w dobie przedwojennej. Oto pozyskany 
został dla użytku kościoła cały plac cmentarny, z którego częściowo tylko 
dawniej zarząd kościoła mógł korzystać. Co więcej, na zasadzie uchwały slej- 
mowej w 1921 roku, na wniosek komisji administracyjnej przyznano zarzą
dowi kościoła cały przyległy gmach, jako bezsporna jego własność. Gmachem 
tym zawładnęły w dawnych czasach władze rosyjskie. Mieściły się tu różne u- 
rzędy oraz gimnazjum państwowe. Obecnie dziekan, ks. W. Kosior, oddawszy 
do użytku parafjalnego starą plebanję, otrzymał piękny apartament na piętrze. 
Pozostał jeszcze w tym gmachu na pewien czas tylko urząd starościński oraz 
szkoła powszechna.

r\le rewindykacja całego mienia kościelnego parafji chełmskiej nie jest 
jeszcze bynajmniej ukończona. Odzyskała ona dotąd to jedynie, co zagrabił jej 
rząd rosyjski. Obecnie usilne starania ks. dziekana skierowane są tu ku temu, 
aby z rąk żydowskich wydobyć kilkomorgowy plac w śródmieściu, gdzie obec
nie rozpostarło się w kramach około 36 „handelesów“. Jakim sposobem włas
ność kościelna stała się gniazdem tak licznie rozplenionego żydostwa, które tu 
założyło panowanie swoje? Oto w czasach przedwojennych plac ten był odda
ny w dzierżawę chrześcijaninowi, niejakiemu Boguszewskiemu, który założył tu 
dla siebie tartak, a resztę placu wynajął drobnym kramarzom żydom. Żydzi 
ci, korzystając obecnie z ochrony lokatorów, ani chcą słyszeć o opuszczeniu 
kościelnej ziemi Zaiste, nader trudne zadanie przypadło dziś w udziale dzie
kanowi wyzwolenia z przemocy żydowskiej tego cennego kęsa polskiej ziemi, 

nadktórą już 16 lat ciąży niewola żydowska. Ale czegóż nie dokona energja i wy
trwałość ludzka? Dzięki ̂ zabiegom dziekana dziś sprawa ta odzyskania, własno
ści kościelnej, przybiera coraz pomyślniejszy obrót. Kieruje całą tą zbożną 
akcją od r. 1919 mec. W. Salkowski. Na zasadzie orzeczenia sądu okręgowego 
przyznana została w ostatniej chwili eksmisja całej rzeszy żydowskiej zwła
szcza. że dzierżawca Boguszewski, główny aktor tej sprawy, już nie żyje Żydzi 
jednak choć niezadowoleni z wyroku zaapelowali do wyższej instancji, przewi
dują już widać koniec swego panowania i oświadczyli, iż gotowi są płacić czynsz
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dzierżawny dziekanowi, wynoszący rocznie parę tysięcy zł. O przebiegu dal
szym całej tej interesującej ogół duchowieństwa sprawy nie omieszkamy dawać 
znać w przyszłości. Obecnie zaś redakcja życzy dziekanowi, ady nadal w za
biegach swoich odzyskania własności kościelnej nie ustawał i z niesłabnącą 
energją dochodził słusznych praw kościoła. Ks. J. W.

Propaganda zwodniczych haseł „Polskiego 
Kościoła Narodowego" w świetle prawdy.
Referat wygłoszony na konferencji dekanalnej w Chełmie 
w dniu 1 marca 1926 roku przez proboszcza parafji Klesztów

ks. Józefa Sławińskiego.

„Jak cię pokrzepia otucha,
Tak niechaj świeci przestroga,
Nie w każdego wierzaj ducha,
Lecz doświadczaj, czy jest z Boga".

(A. Mickiewicz).

Kiedy naród polski pracował nad wiekopomną Konstytycją 
Trzeciego Maja, wtedy jej twórcy stanowią w naczelnym artykule 
swoim, iż „religją panującą będzie wiara rzymsko-katolicka". Ten 
zasadniczy postulat, tak jasno wyrażony, nie stoi jednak w niczem 
na przeszkodzie zapewnieniu pokoju religijnego innym wyznaniom, 
jak i opieki rządowej, którą obiecuje Konstytucja. Twórcy Kon
stytucji dla Polski rozumieli więc w pełni znaczenie i doniosłość 
założenia duchowych podwalin, jako mądrzy architekci, znający się 
na zasadach religijno-narodowego budowania duchowego. Wni
knęli oni w ducha dziejów Polski i stamtąd wynieśli tę zasadę, 
która głosiła i głosi nierozerwalność życia narodowego Polski 
z Chrystusem i Jego Kościołem rzymsko katolickim, opartym na 
Opoce Piotrowej.

A zważmy, iż w chwili, gdy twórcy Konstytucji 3 Maja pra
cowali nad wiekopomnem dziełem, szalała w świecie rewolucja, 
znosząca ołtarze Pańskie, a zarażająca swym duchem zwątpienia 
także i Polskę. Ów paragraf konstytucyjny był więc bardziej po
dyktowany politycznym rozumem, niźli nawet samem wierzącem 
uczuciem. 1 nic w tem dziwnego; dusza polska w naturze swojej 
nosi wybitnie ją od innych dusz odróżniający majestat i powagę. 
Wychowana na hymnie św. Wojciecha, patrona Polski, hartowana 
w bojach o chrześcijańskie ideały i bezpieczeństwo granic chrześ
cijaństwa, chciała pozostać sobą i pozostała wtenczas, gdy inne 
narody, w pogoni za dobrami ziemskiemi i ulegając wpływom do
czesnym źle zrozumianej demokracji i fałszywego postępu, rade 
oblicze swej duszy zmieniały i sprzeniewierzały się starej matce 
Kościołowi rzymsko-katolickiemu.

Ten rys narodowego charakteru znany jest dobrze i powsze
chnie, bo jest widoczny nie tylko w historji Kościoła polskiego, 
ale i we wszystkich płodach polskiego ducha, a w szczególności 
w jego piśmiennictwie. Stąd wszystko w tej naszej literaturze na
rodowej i religijnej, co wyszło z głębin duszy polskiej, z jej prze
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żyć, z jej bólu i mąk wiekowych, i z jej trosk serdecznych, i z jej 
nadziei, na której skrzydłach wzbijając się pod niebo, mimo 
wszelkie uciski i prześladowania zaborców i grabarzy Ojczyzny na
szej wołała: „niedam się, nie zginę" — wszystko, mówię, co z te
go wyszło źródła, jest świętem i wielkiem i wzniosłem. 1 to tyl
ko nas uszlachetniało, hartowało w cierpieniach, jakie przeżywać 
trzeba było i to też pozyskało nam szacunek u obcych i zjednało 
nam chlubny przydomek „przedmurza chrześcijaństwa". Stało się 
jednak, że ten naród, co pierwszy w Europie rozwinął przecudnie 
tkaną chorągiew wolności w swojej niebotycznej Konstytucji 3 Ma -
a, a przez to innym drogi odrodzenia wskazał, sam upadł, 

jmusiał korzystać z mądrości i urządzeń nie swoich i mimo woli 
pić z krynic nie swoich. Mąciła się często niegdyś czysta myśl 
polska, kurz i pył świata obcego tu i owdzie pokrył.duszę polską.

W zetknięciu się z nieuniknionem życiem i płodami ducha 
obcego, wchłaniała w siebie myśl polska to i owo, ani jej potrze
bne, a tem mniej konieczne. Tu w polskiej szacie, duch nieka
tolickiej filozofji, tam naśladownictwo nie polskich ideałów. W pol
ską szatę oblokły się myśli, kierunki, wypaczające prawdę, druzgo
cące moralność. Ażeby się nie przyznać, że te myśli i kierunki są 
zabrane z cudzego kramu, to się mówi, że one są wynikiem no
woczesnej kultury i postępu demokracji polskiej. Kto tam będzie 
dochodził początku, i źródła, rozciągłości, granic tego postępu?

To taki ogromny wór, w którym się zmieści świat cały! Ale 
czar tego słowa ponętnego „postęp" „demokracja" hipnotyzuje 
z góry wszystko i wszystkich, krępuje śmiałość, odważyć się mo
gącą na krytyczne szukanie prawdy. A tak w imię tego nieokreś
lonego bliżej a wszechpotężnego Pana rozgrzesza się wszystkie 
możliwe teorje i kierunki narodowe, polityczne, naukowe czy też 
literackie lub religijno-moralne. Pod marką „postępu i demokra
cji** wchodzą one do duszy polskiej, jako towar nie swojski, lecz 
importowany. Prosta zasada uczciwości nakazuje rzecz daną na
zwać po imieniu. Zamiast jednak powiedzieć, że to, a to jest wy
nikiem myśli, z góry do katolicyzmu uprzedzonej, pod kątem nie
nawiści ku Kościołowi katolickiemu, w odpowiednie tej nienawiś
ci przyoblekającej się formy, przemilcza się o tem i chwali się 
tylko postęp i demokrację.

Choćby tego rodzaju postęp, aby módz co krok posunąć się 
neprzód w naśladowaniu innych, miał ranić serce Matki Ojczyzny, 
drzeć i targać te kochane drogocenne szaty, w których Ona przez 
wieki całe chadzała, piękna w swojej chwale, podziwu godna 
u obcych, choćby ten postęp nie przystawał do miary dążeń na
rodowych, choćby polskość „nadczłowieczeństwami" zastępował,— 
nic to. W imię tego postępu fałszywego i źle zrozumianego, pe
wien odłam zdeprawowanego społeczeństwa naszego pragnie zer
wać więzy od wieków nas łączące z Rzymem i na gruzach Waty
kanu wznieść parodję protestantyzmu, tak szumnie reklamowany 
„Polski Kościół Narodowy". Nowość ta panemerykańska, pokryta 
płaszczykiem udanego patrjotyzmu, przynęcić może wielu polaków, 
zwłaszcza prostaczków mało uświadomionych w rzeczach religij
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nych, który dla braku głębszego wykształcenia w rzeczach wiary, 
nie są zdolni zetrzeć z pięknie brzmiącego hasła zdobną szatę 
sztuczną, by dojrzeć puste lub pełne trucizny jego wnętrze.

Na lep hasła, głoszącego polski Kościół narodowy, dali się 
wziąć niektórzy nasi rodacy w Ameryce, ulegać zaczynają jego 
wpływom dość liczni bracia nasi w odrodzonej Polsce. Bojowni
cy tej organizacji dla swej przewrotnej akcji usiłują wykorzystać 
w masach ludowych żywiołowy dziś pęd do fałszywej wolności, 
samowładzy i wszechwładzy pospólstwa — gminu, nawet w dzie
dzinie religijnel — w pewnych zaś kołach inteligencji narodowej, 
zwłaszcza młodszej, wyzyskują chorobliwy i przesadny patrjotyzm.

W celu pozyskania dla siebie rządu i kół narodowych, hodurowcy 
w swych odezwach i odczytach uderzają w bębenek patrjotyzmu 
lojalności dla rządu. W stosunku zaś do szerokich mas ludowych, 
zwłaszcza nastrojonych lewicowo, agitatorzy Hodura z całą perfi- 
dją rozdmuchują uprzedzenia i nienawiść względem warstw inte
ligentnych i Kościoła katolickiego. Zohydzają w swych odczy
tach i pismach dzieje Polski przedrozbiorowej, „szlachecko-klery- 
kalnej", apoteozują okres walk różnowierczych i dysydenckich 
w Pólsce, papiestwo i kler katolicki przedstawiają jako sprawców 
upadku Polski i największych wrogów ludu polskiego. Organy 
Hodurowców w Ameryce „Rola Boża“, Straż a w Krakowie „Od
rodzona Polska" przepełnione są po brzegi masą oszczerstw, insy
nuacji i plugawych obelg na Stolicę Apostolską i na dychowień- 
stwo katolickie. W swych adresach do władzy państwowej i ode
zwach do ludu grożą hodurowcy, że w razie nieuznania ich sekty, 
„źle będzie", zemsta będzie straszna „lud wystawi szubienice, aby 
powywieszać łajdaków, rzymskich". Sami zaś siebie przedstawiają 
jako wysłanników Bożych, instytucję zaś swoją schyzmatycką ja
ko szczególne dzieło Opatrzności Bożej, która Polsce „ludowej" 
zsyła Kościół „demokratyczny".

Nie mając za sobą Prawdy Bożej, ani Słowa Bożego — na 
poparcie swych błędów odszczepieniec ksiądz Hodur, w nawiasie 
mówiąc bardzo zdolny i utalentowany organizator, posiadający nie
wątpliwie dużą dozę talentu organizacyjnego i znaczną wytrwałość 
w pracy, godną lepszej sprawy, ten misjonarz amerykańskiego 
Kościoła Niezależnego Polskiego, chce bałamucić polskie umysły’ 
A dosiadłszy konika owego „nacjonalizmu" i wybujałego niby to pa
trjotyzmu, wołając bluźnierczo na łamach swych pism „precz 
z obcym papieżem" lub „Zguba Twoja Polsko w Rzymie" trawe
stuje w sposób niegodny słowa Słowackiego, zamieszczone w Be
niowskim przez nieśmiertelnego wieszcza narodu naszego. I nną, 
przynętą na łatwowiernych, którą jako wędkę zarzuca Hodur, to 
jego świętokradzka „msza polska".

Oto na wzór marjawitów przetłomaczył on łaciński mszał na 
język polski. Ale nietylko przetłomaczył, lecz i przeinaczył. Po- 
prostu sfałszował tę postokroć świętą i starodawną najświętszą 
modlitwę Kościoła.

Pozatem opuścił on szereg mszy ku czci Matki Bożej i Świę
tych Pańskich, pozostawiając tylko msze niedzielne i to mocno
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okrojone i dostosowane do swoich zachcianek i poglądów doktry
nerskich. I jedno wreszcie rzuca Hodur na przynętą dla dusz sła
bych, którym ciężko jest chować wiernie Boże i kościelne przy
kazania. Oto — wzorem wszystkich sekciarzy — przynosi „wol
ność" od tych moralnych więzów, jakiemi dusze nasze od złego 
powstrzymuje prawidłowa nauka Nauka Chrystusowa. Używający 
tego świata i jegę grzesznych uciech chcieliby, by piekła nie by
ło. Więc dogadza im ksiądz Hodur, i głosi, że piekła niema ta
kiego, o jakiem uczy Kościół katolicki. Jakąś tam tylko niewy
raźną karę pośmiertną wyznaje Hodur, pisząc o niej tak: „Naraz— 
uczuje człowiek ogrom swej nędzy, poniżenia, niegodności i za
tracenia i to poznanie będzie początkiem nowego życia tortur, bez
granicznego bólu zwątpienia, samotności, rozpaczy...". I dogadza
jąc dalej swoim owieczkom, znosi Hodur spowiedź uszną, zapro
wadzając na to miejsce ogólnikową powszechną. Do liczby sa
kramentów dodaje ósmy: „słuchanie słswa Bożego" czyli nowinek 
religijnych odszczepieńczych Hodura i jego Narodowego Kościoła 
Zniósł też dla swoich księży celibat, pozwalając im żenić się

Czyż nie godną jest potępiania ta sekta, nazywająca się zu
chwale i samozwańczo „narodowym4* Kościołem polskim, skoro 
burzy odwieczną moralność narodu polskiego, opartą nie na wy
mysłach i bałamuctwach Hodura, lecz na Boskich, Przykazaniach 
i na przykazaniach Kościoła Świętego, tego Kościoła i tych Jego 
Najwyższych Pasterzy, do których Pan Jezus powiedział: „kto Was 
słucha, Mnie słucha, a kto Wami gardzi, Mną gardzi".

Ze tego rodzaju nitezdrowe kierunki religijne i socjalne mo
gły się w kraju naszym przyjąć, zasługa to niezdrowej demokracji 
nowoczesnej, źle zrozumianej i spaczonej w sposób absurdalny, 
która zaprzepaściła wielka ideę i doprowadziła wzniosłe cele do 
do normy. Jedną z najcięższych chorób niezdrowej demokracji 
wywrotowej jest duch nienawiści, który ją ożywia. Nie poprzesta
jąc na walce zasad i dążeń, zaczepia się i to nieraz najniesłusz- 
nięj same osoby przeciwnych obozów, przypisuje się im najgorsze 
błędy i najzdrożniejsze zamiary.

1 cóż jest owocem tej nienawiści?

Oto zacietrzewienie obustronne, które nie pozwala na wza
jemne porozumienie i wyrozumienie zobopólne, zaślepienie i par
tyjna jednostronność, rozognienie walk społecznych, przynoszące 
ogólnemu dobru nieobliczalne szkody. Drugim błędem fałszywej 
i niezdrowej demokracji, to zjawisko smutne, że gmach przez wie
ki całe stawiany chce odrazu i jakby z dnia na dzień przebudo
wać ne nowe kształty. Lecz to jest absolutnie niemożebne, bo ża
den organizm, a najmniej społeczny, nie daje zmienić się w je
dnej chwili, gwałtowny zaś pośpiech nie buduje, lecz burzy i nie 
porządek wprowadza lecz rozstrój. Wewnętrzny bowiem układ 
społeczeństwa to jest coś niesłychanie delikatnego i bardziej skom
plikowanego, niż najsztuczniejszy zegar. Składają się nań tysiące 
i tysiące cząstek, które wszystkie muszą być w odpowiednim ze 
sobą związku i we wzajemnej równowadze; wchodzą tu w grę ty
siączne względy i tysiączne czynniki, a tak trudne do obliczenia,



że w przeważnej części wypadków nie żadna teorja o ustroju spo
łecznym rozstrzyga, ale tylko doświadczenie, a nawet samo życie, 
które powoli, z czasem dostosowuje do siebie rozmaite części 
społeczne. (d. n.).

0  reformie wychowania szkolnego w Polsce.
Jesteśmy świadkami niesłychanego w dziejach szkolnictwa pol

skiego faktu: ogół społeczeństwa patrzy na szkołę dzisiejszą z nie
ufnością. Gdzież się podziały czasy, kiedyto stanowisko nauczyciela 
należało do najzaszczytniejszych i otoczone było czcią powszechną, 
kiedy dumą ojca, niezależnie od stanu z którego pochodził, było 
mieć syna w szkołach i kiedy wychowanek z radością i łzą rozczulenia 
w oczach wspominał szkolne czasy, kolegów i zacnych profesorów? 
Gdzie mamy szkoły, których młodzież tworzyłaby koła „Filaretów
1 Filomatów", gdzie zniknęły licea krzemienieckie Czackich, produkujące 
patrjotów, ludzi czynu, pjonjerów cywilizacji i narodowej kultury? 
Autorytet dzisiejszej szkoły, chcącej uchodzić za postępową, nie osięgnął 
jeszcze nawet tego poziomu, na jakim stały niegdyś posądzone
0 wsteczność szkoły jezuitów, pijarów, dominikanów czy bazyljanów. 
Śmiało rzec można, że aureola naszych szkół blednieje choćby 
w zestawieniu ze szkołami z czasów zaborczych; było w nich naprawdę 
więcej idealizmu, patrjotyzmu, szlachetnej emulacji, dążności w zwyż
1 wogóle tego, co przejmuje dreszczem duchowych uniesień. Dekaden
tyzm i zmarterjalizowanie nauczycielstwa z jednej strony, a próżniactwo 
i rozpasanie obyczajów pozbawionej wszelkich wyższych aspiracji 
młodzieży z drugiej strony, to charakterystyczne cechy współczesnej 
szkoły.

Nic więc dziwnego, że zdrowy instykt narodu każe się odnosić 
z rezerwą i niepokojem o przyszłość do tak „rozwijającego" się szkol
nictwa polskiego.

Jak niegdyś za Chrobrego Kościół był decydującym czynnikiem 
przy organizacji naszego państwa, tak samo też, jeśli chodzi o wycho
wanie młodzieży w duchu zrosłych z chrystjanizmem polsko - narodo
wych ideałów, musi Kościół za pośrednictwem swoich kapłanów, 
a w szczególności związku ks. ks. prefektów wywrzeć decydujący 
wpływ na reformę wychowania szkolnego w Polsce. Wpływ ten 
obecny, powiedzmy to otwarcie, równa się zeru. Dziwną jakąś powo
dowani biernością nie występujemy do walki w sposób jak najbardziej 
stanowczy o najświętsze ideały.

Rozpychający się bezczelnie po szkołach moralny i religijny 
indyferentyzm przeważającej części nauczycielstwa jakoteż władz szkol
nych zepchnął nas kapłanów narodu liczącego przeszło 70% katolików 
jakby kopciuszków w najbardziej ciemny kąt, gdzie siedzimy cichutko, 
ciesząc się, że nas przynajmniej tutaj jeszeze „tolerują". Szkoła jako 
instytucja wychowawcza przestała właściwie istnieć, duszę młodzieży 
toczy rak demoralizacji, bośmy pozwolili wmówić w siebie, że z łaski 
nam tylko jeszcze wolno siedzieć na szarym końcu dzisiejszej szkoły 
polskiej. Stać bezczynnie i narzekać, że zło się bezkarnie po szkołach 
panoszy, nie jest wcale drogą do zwycięstwa. Wstańmy raczej jak
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jeden mąż i nie wahajmy się stawiać szkole naszych żądań w sposób 
bezwględny, nieustępliwy i stanowczy. Sprzymierzeńców w walce 
znajdziemy dość: najpierw Bóg, potem cały nasz polski Episkopat, 
katolicka większość narodu i niezadowolenie polskiego ogółu ze stanu, 
w jakim się dzisiejsza szkoła znajduje.

O sanacji wychowania w szkole tak długo nie będzie mogło być 
mowy, dopóki nie powstanie Najwyższa Rada Wychowania Narodo
wego. Jej członkowie muszą się cieszyć zupełną swobodą i niezależno
ścią od jakichkolwiek wpływów natury politycznej. Z uwagi, że ogół 
obywateli państwa naszego składa się pod względem narodowościowym 
z Polaków, a pod względem religijnym z katolików, jasną jest rzeczą, 
kto w tej Radzie Wychowania ma stanowić większość i o kierunku 
wychowania w polskich szkołach decydować. Władze szkolne dzisiejsze, 
mając na względzie jedynie tylko nauczanie, nie liczą się wcale przy 
mianowaniu nauczycieli ani z ich poziomem religijno-moralnym ani 
z przekonaniami narodowemi. Jakżeż nauczyciel radykał i ateusz może 
wychowywać narodowo i religjnie? Ponieważ podstawą wychowawczą 
jest głównie osoba wychowawcy, dlatego zakładanie instytutów peda
gogicznych dla nauczycieli szkół średnich — instytutów zaprawiających 
młodego nauczyciela do wychowywania w duchu narodowym i religijno- 
moralnym winno być pierwszem zadaniem Najwyższej Rady Wycho
wanego.

Harmonja między szkołą a społeczeństwem nastąpi, gdy nauczy
cielstwo uświadomi sobie fakt, że pracuje nad dziećmi katolickiej Pol
ski, i gdy zasad wychowawczych szukać będzie nie w codzień to 
innych teorjach, lecz w wypróbowanej etyce katolickiej, gdy nauczy
cielstwo pojmie, że nie naród do nauczyciela, lecz nauczyciel do na
rodu stosować się powinien, do jego mianowicie ducha, idełów 
i tradycji.

O szkołę polską toczy się dzisiaj zacięty bój; żywioły wywrotowe 
w dążeniu do opanowania jej nie przebierają w środkach. Czas więc 
najwyższy, by Kościół katolicki upomniał się o swe nigdy nie prze
dawnione prawa i zapewnił sobie należyte stanowisko przy określeniu 
kierunku, w jakim iść winny wychowanie młodego pokolenia w pol
skiej szkole. Ks. Antoni Lorens.

Zjazd kółek iywego Różańca 
w Krasnymstawie.

W ziemi krasnostawskiej, tej cząstki wielkiej naszej ojczyzny, wśród dni 
smutku i przygnębienia, wśród pochmurnego nieba, które zdaje się płakać z nami, 
w dniu 20 czerwca b. r., nie tylko słońce wyszło z za chmur i zajaśniało, ale 
katolicy tego powiatu przeżywali chwile prawdziwie podniosłe i rzewne — zaiste 
godne naszych praojców, bo składali hołd Tej, którą naród przed wiekami wraz 
ze swym królem Janem Kazimierzem obrał za Panią i Królowę całej ziemi Pol
skiej. Myśl ta dawno kiełkowała w umysłach i sercach tych, którzy po dziś dzień 
uważają Ją za Królowę i Opiekunkę narodu naszego, w sercach tych, którzy 
służą Jej w bractwie Różańca św. i w kółkach Żywego Różańca.

Przyoblekać się zaczęła w czyn po zebraniu księży dekanatu krasnostaw
skiego w listopadzie 1925 roku, na którem był obecny Najprzewielebniejszy nasz
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Arcypasterz, który po referacie ks. kan. A. Zielińskiego z Gorzkowa na temat: 
bractwa w parafji, konieczność ich prowadzenia, zachęcał by urządzić zjazd kółek 
różańcowych. To też wkrótce dyrektor żywego różańca na dekanat krasnostaw
ski ks. kan. A Zieliński, poprosiwszy o pomoc wielebnego ks. prałata Br. Mali
nowskiego w Krasnymstawie, ks. Józefa Terebusa proboszcza z Siennicy Różanej, 
ks. Andrzeja Marusę prefekta szkoły zawodowej żeńskiej w Krasnymstawie i p. 
Maryę Hemplow|ą z Nowin przystąpił do dzieła. Grono tych osób, zjechawszy 
się w Krasnymstawie, po gruntownem przedyskutowaniu i przemyśleniu, postano
wiło odbyć zjazd kółek różańcowych w dniu 20 czerwca 1926 r. z programem, 
który objął by: oddanie hołdu i czci Najświętszej Marji Pannie i naukę—jakie są 
obowiązki tych, którzy należą do kółek żywego różańca i jakim katolik ma być 
w czynie. Zjazd w dniu, jak wyżej powiedziano, pomimo słoty i niepogody dni 
poprzedzających wypadł imponująco i wspaniale. Taż niepogoda. sprawiła, że 
tylko kompanja jedna przybyła z parafji Łupiennik z własną pięknie grającą 
orkiestrą.

Z tej to kompanji w dniu tym przystąpiło do Komunji św. przeszło 250 
osób. Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w kościele parafjalnem o godz. 10 i pół, 
odprawionem przez przewielebnego ks. prałata Malinowskiego, z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, podczas nabożeństwa kazanie pięknie i podniośle 
wypowiedział wielebny ojciec vice-prowincjał zakonu Dominikańskiego ks. profe
sor Górnisiewicz ze Lwowa. Po skończeniu nabożeństwa, krótka przerwa ua 
posiłek, po którem delegaci z kółeik różańcowych wraz z duchowieństwem, 
a widzieliśmy tam ks. ks. kan. A Zielińskiego, kan. A Sadłowskiego, doktora P. 
Kwoczyńskiego, J. Terebusa, Wolanina ze Starego Zamościa i miejscowe ducho
wieństwo na czele z ks. prałatem Malinowskim, zebrali się na dziedzińcu 
dawnego klasztoru O.O. Jezuitów, bo dla wielkiej ilości, a było nas przeszło 
2000 osób, w sali nawet dosyć obszernej, jaką jest sala garnizonowa, pomieścić 
nie mogliśmy się i tuż w cieniu kościoła i przy wspomnieniu dawnych, miniouych 
dni, pełnych chwały Boga i Marji, która się rozchodziła na okolicę z pośród 
murów. Ks. prałat Malinowski proboszcz parafji Krasnystaw zagaił zgromadzenie, 
wyrażając radość, że mu przypadło w udziale pierwszy taki Marjański zjazd 
w diecezji lnbelskiej, choć w skromnych ramach i jak na początek w szczupłem 
gronie, rozpoczynać i uczestniczyć.

Zaproponował na przewodniczącego zjazdu ks. kan. Antoniego Zielińskiego 
proboszcza z Gorzkowa, co zebrani jednogłośnie przyjęli. Obrany przewodniczący 
zaprosił na asśesorów; panią M. Hemplową z Nowin, brata Wiącka z Częstobo- 
rowic, brata Buka z Łopiennika, brata Karczewskiego z Siennicy Różanej i siostrę 
Szpakową z Bończy: Po ukonstytuowaniu się prezydjum przewodniczący zapro
ponował wysłanie depeszy hołdowniczej do Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
diecezji naszej, pod błogosławieństwem którego ten zjazd się odbywa, treści 
następującej: Katolicy powiatu krasnostawskiego zebrani na zjezdzie kół różań
cowych w dn. 20 czerwca przesyłają Waszej Excelencji wyrazy hołdu, czci 
i ślubowanie, że wiernie stać będą przy sztandarze Chrystusowym, walczyć dla 
Chrystusa, zwyciężając z Chrystusem1 i z Chrystusem umierać — co zebrani 
wysłuchawszy jednogłośnie uchwalili.

Potem przewodniczący wyjaśniwszy cel zjazdu, że nic innego, tylko pra
gnienie złożenia publicznie hołdu Matce naszej i Opiekunce narodu sprowadziło 
nas tu w to miejsce, udzielił głosu przewielebnemu o. Dominikaninowi, księdzu 
profesorowi Górniesiewiczowi—który wygłosił referat na temat: Obowiązki brata 
i siostry w kółkach żywego różańca—jakto prócz modlitwy i utrwalenia w jedno
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stkach wiary, trzeba wyjść z kościoła, wejść w lud, w szersze masy i czynami 
miłosierdzia nad ubogimi, wdowami i sierotami, w duchu Bożem i narodowem 
szerzyć królestwo Boże na ziemi i rozradowywać serce Marji.

Pięknie, spokojnie przemawiał ten, do -którego z założenia należy w różańcu 
szerzyć cześć Marji. Zebrani z uwagą słuchali poważszych wywodów mówcy 
o. Dominikanina. Skończył wśród ciszy głębokiej — wezwaniem trzykrotnem 
na cześć Ojca św. Piusa XI — co zebrani powtórzyli. Przewodniczący, podzię
kowawszy wraz z zgromadzonymi przewielebnemu ojcu za słowa natchnione 
staropolskiem „Bóg zapłać", udzielił głosu p. Gustawowi Lawinie redaktorowi 
i instruktorowi Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej na diecezję lubelską, który 
wygłosił referat na temat: Jakim kotolik być powinien w życiu prywatnem i publicz- 
nem. Młody mówca, ale gorliwy obrońca Chystusa i Matki Najświętszej, zapra
wiony w szerzeniu haseł świętych i narodowych, gorliwy obrońca dusz młodzieży, 
tej przyszłości narodu i świetności, roztaczał przed zebranymi obowiązki katolika 
w czynie. Z metryki nazywają się katolikami, z życia poganie. Nawoływał do 
uzbrojenia się w cywilną odwagę, do wychowywania młodzieży w duchu bożem 
i narodowem; ilustrując przykładami z życia codziennego zaczerpniętemi w końcu 
główny nacisk położył jako objaw życia katolickiego, służenia nierozerwalności 
sakramentu małżeństwa jako instytucji bożej, j&ko fundamentu społecznego, co 
nam wrogowie kościoła i narodu, by nas pod swą władzę ujarzmić, starają się 
tę spójnię, tę ostoję, ten sakrament zohydzić i obalić, wprowadzając śluby 
cywilne i rozwody, i tak mówił i roztaczał przed zebranymi rzeczy prawdziwe, 
tyczące się życia katolika polaka, a wniósłszy do uchwalenia rezolucję, zakończył 
swą mowę. Rezolucje przedstawione są następujące:

I-sza „Katolicy powiatu krasnostawskiego zgromadzeni na zjeździe kół 
Różańcowych w dniu 20 czerwca 1926 r. jednomyślnie uchwalamy:

1-a stać wiernie i wytrwale przy haśle naszym narodowym Bóg i Ojczyzna.
2-a w następstwie tego wszędzie i zawsze popierać jaknajusilniej wszelkie 

dążenia do pogłębienia ducha katolickiego u nas, jak również obrony Kościoła 
rzymsko-katolickiego w jego prawach;

3-a rozbudzać ducha narodowego bez popierania walk klasowych, które 
jako szkodliwe stanowczo potępiamy, oraz brania udziału we wszelkiej pracy 
dążącej do dobra narodowego;

4-a przez to staniemy się prawdziwemi katolikami w czynie, a nie z metryki 
tylko, oraz ojczyznę swoją prawdziwie miłującemi polakami miłością, nie z inte
resu tylko albo korzyści stanowych, lecz płynącą z jedynego źródła miłości Bożej".

Il-ga „Katolicy powiatu krasnostawskiego, zgromadzeni na zjeździe kół 
różańcowych w dniu 20-go czerwca 1926 roku jednomyślnie od świętej Komisji 
Kodefikacyjnej żądają:

, 1-a aby przyszłe prawo Rzeczypospolitej Polskiej co do małżeństwa zacho
wało podstawy prawa tak przyrodzonego jak i kościelnego co do nierozerwal
ności małżeństw;

2-a aby prawo Kościoła świętego rzymsko-katolickiego było w przyszłem 
prawie małżeńskiem w Polsce zupełnie uznane i sprawy dotyczące charakteru 
sakramentalnego małżeństwa li tylko przez sądy kościelne były rozstrzygane:

3-a aby prawo świeckie ograniczyło się do rozstrzygania tylko świeckich- 
skutków zawartych małżeństw t. j. prawa majątkowego, kurateli, oraz rozdziału 

spadków".
Po wysłuchaniu tych tez zebrani uchwalili z naciskiem zaznaczając, że 

małżeństwa naszego nie damy ruszać, upoważniając prezydjum do wysłania
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uchwalonej 2-ej rezolucji do odnośnych władz państwowych, w celu zabezpiecze
nia przed wrogami Sakramentu Małżeństwa. Po odegraniu przez orkiestrę z Ło
piennika „Nie rzucim ziemi" przewodniczący udzielił głosu pani Gutowskiej, 
przewodniczącej lubelskiego koła ziemianek, uczestniczce obchodu uroczystego 
w dniu 3 maja b. r. w Częstochowie pfzy wręczeniu berła i jabłka Królowej na
szej Częstochowskiej Panience, jako widome znaki jej panowania nad nami.

Piękne jej słowa, przeniosły naszą myśl na to miejsce ukochane, za którem 
tęskni każde serce katolickie i polskie, na to miejsce, z którego wyjść się nie 
chce i nie można bez targania strun W sercu dźwięczących. Opowiadała o tych 
masach bo około 50.000 ludu polskiego, z rozmaitych stron zgromadzonegoj 
nawet z Rosji z pod bolszewika—o tych masach braci i sióstr naszych, wyciąga
jących ręce, błagając: „Matko pociesz, bo płaczemy, Matko ratuj, bo giniemy". 
Mówiła, jak ze wszystkich stron zgromadzeni, przejęci jedną myślą, spełniając 
ślub Jana Kazimierza, przed wiekami uczyniony, oddawali swe dusze i ciała pod 
panowanie Marji. Na tem skończyły się referaty, a przewodniczący oznajmiwszy, 
że zjazd zakończy się procesją ku ku czci Najświętszej Panny przez ulice miasta 
i ogłosiwszy porządek na procesji, zakończył i zamknął zgromadzenie, życząc, 
żebyśmy się utrwalili w czci Marji życiem prawdziwie katolickiem i żeby Marja 
wszędzie i zawsze hołd taki odbierała od wiernego naszego ludu. Rozeszliśmy 
sie, by się przygotować do ostatniego aktu.

Godzinu 5 po południu wychodzi uroczysta procesja z kościoła i odma
wiając różaniec przechodzi ulicami miasta. Przed ołtarzem, urządzonym przy 
wejściu głównem do ratusza, pięknie przyozdobionym, dzięki staraniom ks. ks. 
Józefa Terebusa i Andrzeja Marusy, którzy i na procesji wraz z młodzieżą zgru
powaną w Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiej w Krasnymstawie, utrzymywali 
wzorowy porządek, przed ołtarzem z obrazem Najświętszej Panienki Matuchny 
Częstochowskiej odmówiono litanję Loretańską, po której jak organ przeolbrzymi 
zabrzmiał z piersi licznie zgromadzonego ludu, płynący pod niebiosy śpiew: „Pod 
Twoją obronę" — płakał lud, trzęsły się i dygotały serca i patrzał w obraz Ma
tuchny swojej, błagając o zmiłowanie i pomoc w ciężkich tych chwilach, jakie 
naród przeżywa, błagał, by tę Ojczzznę umiłowaną wzięła pod swój płaszcz 
i opasała murem, by nieprzyjaciel nie śmiał jej szkodzić.

Naszemi prośbami nie racz gardzić, a od wszelkich złych przygód racz nas 
zawsze wybawiać. Po tej modlitwie rzewnej, na mównicę wszedł ks. kan. 
Antoni Zieliński, proboszcz z Gorzkowa i na temat: „Wziął naród i Marję z sobą" 
opowiadał pilnie słuchającym dzieje Marji w narodzie polskim, Jej cuda i łaski, 
wytykał błędy naszego pokolenia, które szczyci się, że pochodzi od wielkich 
ojców, a czyny są karłowate, nawoływał do spełniania ślubów Kazimierzowych 
względem Marji i narodu, a pięknem ofiarowaniem opiece Marji, siebie, naszych 
domów, pól i zagród, zakończył niezmordowany mówca, hymn pochwalny Marji.

Procesja z pieśnią: „zawitaj Królowo Różańca świętego", wróciła do kościoła, 
gdzie, uczciwszy Syna Tej Matki, ku czci, której całą uroczystość odbywaliśmy, 
po odczytaniu litanji do Najświętszego Serca Jezusowego i otrzymaniu błogosła
wieństwa Najświętszem Sakramentem, udzielonego nam przez przewielebnego ks. 
prałata Malinowskiego i prześpiewaniu pieśni do serca Pana Jezusa: „Jezu nie 
ppuszczej nas", rozeszliśmy się, by wrócić do domów z przeświadczeniem, że 
Marja przyjmie ten hołd Jej złożony, tembardziej, że przyrzekliśmy służyć Jej 
w różańcu świętym, jak Ona tego pragnie, co daj nam Boże dotrzymać. I dziwnie 
błogo i dobrze zrobiło się na sercu.

Uczestnik zjazdu.



Cechy osobowości dorastającej młodzieży 
męskiej.

W miarę rozwoju swoich cielesnych i duchowych zdolności i sił 
staje się chłopiec zuchwałym, dzikim i krnąbrnym. Wszystkich swoim 
zachciankom stara się on dogodzić bez względę na niebezpieczeństwa, 
któreby zagrażały jego osobie i bez względu na niezadowolenie, jakieby 
swem postępowaniem wywołał u innych, a w szczególności 
rodziców i nauczycieli. Sprawia on im też częstokroć bardzo wiele 
przykrości i kłopotów. Czy go jednak należy przemocą poskramiać? 
Bynajmniej! Byłby to błąd nie do naprawienia; wystarczy tylko tę 
naturę chłopca roztropnie na właściwe tory i w celach wychowawczych 
zużytkować. Chłopiec, który nie' zdradza w sobie żadnego junactwa, 
czy z szaleństwem graniczącego animuszu, nie będzie nigdy pełnym 
energji i przedsiębiorczości mężczyzną. Wychowawca niech więcej 
pokłada nadziei w chłopcu dzikim i rozpuszczonym, niż w cichym, 
spokojnym i t. zw. „grzecznym". Usposobienie chłopięce, którego my 
częstokroć nie chcemy uznać i z niem się pogodzić, a które jest wy
nikiem żywiołowo i podświadomie przebijających w duszy najbardziej 
niezharmonizowanych i najsprzeczniejszych z sobą popędów, dozwala 
nam często przewidywać jakość osobowości dojrzewającego młodzieńca. 
Chłopiec w tym wieku nie zdaje sobie bynajmniej sprawy z siebie 
samego; on idzie ślepo za podnietami i skłonnościami swojej natury 
jakoteż daje łatwy posłuch pokusom ze strony schlebiającego mu oto
czenia. Młodzież pragnie zawsze uwydatniać silnie swoje „ja" i wszyst
kich sobą interesować. Dlatego też ideałem jej jest przeciwstawiać się, 
iść swojemi własnemi drogami, nie zważając na nic ani na nikogo, 
a głównie na przełożonych. Wszystko, co ją krępuje, co nie odpowia
da jej upodobaniom pragnie ona zniszczyć, złamać, na „swojem po
stawić". Jest to egoistyczna filozofja despoty, która w młodzieńczym 
okresie naporu i burzy w sposób praktyczny wyładowuje się; odby
wająca sie przemiana osobowości i indywidualności panuje wtedy 
wszechwładnie i żąda dla siebie bezwzględnego respektu. Brak tam 
wtedy wszelkiego posłuchu i uznania dla autorytetu i prawa; na tle 
tego właśnie, pełnego’ zamętu stanu psychicznego młodźieży jakżeż 
silnie uwydatnia się potrzeba i wielkość charakteru; większość młodo
cianych egoistów nawet względem Boga nie odczuwa w sercu głębszej 
czci choćby bojaźni. Poczucie wielkości swojego znaczenia i swojego 
„ja", jakoteż zarozumiałe uważanie się za wielkiego reformatora nieba 
i ziemi nie pozwalają chłopcu patrzeć z szacunkiem i widzieć jakąś 
wartość u innej osoby zwłaszcza, gdy ta jest przełożoną. Rzadko 
jednak, kiedy owa niesforność młodzieży przybierała takie rozmiary, jak 
w ostatnich dziesiątkach lat. Przyczyną tego jest dzisiejsze rozluźnienie 
więzów społecznych, ignorowanie narodowych tradycji, jakoteż lekce
ważenie dóbr natury idealnej.

Temu usposobieniu młodzieży odpowiadają ściśle jej zewnętrzne 
warunki. Już z powodu choćby samego tylko rozwoju organicznego 
musi ujawniać chłopiec w swych ruchach dużo niewłaściwości. Jego 
stan fizycznego rozwoju każe mu prostactwo i nieokrzesane manjery 
uważać za dowody męskości; co gorsza, uważa on je nawet za nie
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zbędne dla wykazania znaczenia swojej osoby i swej wartości. W do
borze wyrażeń również jest niewybredny, zwłhszcza, gdy mu się zdaje, 
że rodzice, nauczyciele i wogóle wszyscy wychowawcy godzą śmiertel
nie w jego osobę i cześć. Wszystko u niego jest „niesprawiedliwe", 
„ordynarne", „bezczelne", „podłe", „głupie" i „nikczemne" i t. d. 
Stale wobec napomnień powtarza jedno: „Nie chcę", „niepodoba mi 
się". Takim jest prawie zawsze dorastający chłopiec — świadomie 
i celowo jest on szorstki, rubaszny, surowy i prostacki. Zdaje mu się, 
że to są zalety stanowiące broń, którą może atakować niemiłe osoby. 
Charakterystyka ta nie odnosi się do wszystkich bez wyjątku chłopców 
dorastających w tych samych rozmiarach i stopniu. Jeden jużto z na
tury, jużto przez wychowanie tak w słowach jak i w zachowaniu się 
jest więcej powściągliwszy a drugi nieokiełzany. Nie rozchodzi się 
tu jednak bynajmniej o samą tylko zewnętrzną przyzwoitość. Między 
przyzwoitością zewnętrzną a wewnętrzną istnieje ścisła zależność. 
U dziewcząt daje się boleśnie odczuwać brak odporności. Kobieca 
psyche jest mniej bezwzględną w zaznaczeniu wyłączności swojego 
„ja"; charakteryzuje ją raczej chęć i skłonność przystosowywania się 
do innych. Zabronić jej czego, to uczuje się bardzo dotkniętą i zdaje 
jej się, że powinna chronić swą godność i miłość własną zapomocą 
uporu, hardości, przekory, podstępu i kłamstwa.

Obowiązkiem wychowawcy jest w tych warunkach wyjaśniać, 
prostować, i wogóle poprawiać fałszywe mniemania, jakie posiada 
młodzież o istocie osobowości. Niech jasno i dobitnie przedstawi kipią
cej siłą młodzieży tą prawdę, że istoty prawdziwej osobowości nie 
stanowią ani samowpla ani bezwzględność ani kierowanie się w życia 
osobistą tylko korzyścią. Oczywiście będzie on często niezrozumianym, 
zwłaszcza, gdy będzie na to zwracał uwagę, że osobowość tkwi ,raczej 
w sile samozaparcia się, w uniezależnieniu ducha od świata zmysło
wych ponęt, w wolności od niższych instynktów natury ludzkiej, 
w skoncentrowaniu, wzmocnieniu i skierowaniu woli ku rzeczom 
wzniosłym, pięknym i szlachetnym, w uznawaniu praw innych i w wy
nikającej z wewnętrznej potrzeby serca uprzejmości tak względem 
swoich bliźnich, jakoteż tych, którzy sami nie mogą się bronić. Brak 
chęci zrozumienia i zastosowania się do tego ze strony wychowanków 
nie może i nie powinno powstrzymać wychowawcy od jak najczęstszego 
powtarzania z największą powagą tej prawdy i wyjaśnienia jej słowem 
i przykładem. Często i z naciskiem trzeba wskazywać na to, że 
tchórzostwo i wzgląd ludzki uniemożliwiają wytworzenie prawdziwej 
osobowości. Główne myśli, które należy dać młodzieży pod rozwagę, 
są następujące: Człowiek składa się z duszy i ciała, czyli z materji 
i ducha; ponieważ zaś duch jest czemś wyższem, dlatego on właśnie 
winien dzierżyć władzę i panowanie. Gdy natomiast popędy ciała 
wezmą górę, to znaczy, że człowiek w słabości swej oddał się dobro
wolnie w niewolę niższej części swojej natury. A czy taki stan 
człowieka dowodzi siły, zwycięstwa, czy przynosi zaszczyt? Tryumfujemy 
tylko wtedy, gdy duch ujarzmił naturę wraz z jej skłonnościami, gdy 
Opąrł się wpływom i pokusom świata zewnętrznego, gdy, jednem 
słowem, sam wziął w swe dłonie berło panowania.

Wychowywanie takie nie byłoby całkowite, gdyby się nie zwra
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cało bacznej również uwagi na zewnętrzne manjery i obyczaje. Istnieje 
bowiem prawo wynikające ze ścisłej zależności wzajemnej duszy i ciała, 
że zachowanie się zewnętrzne odpowiada ściśle wewnętrznemu sta
nowi duszy, i naodwrót, nawet mimowolna zewnętrzna postawa ciała 
czy gest wpływa koniecznie na odpowiednie powstanie nastroju du
chowego. Prawo to winno być wykorzystane przy oddziaływaniu 
wychowawczem. Na urobienie duchowej wartości młodzieńca trzeba 
wpływać przedewszystkiem zapomocą bacznej kontroli jego zewnętrz
nego zachowania się. Ponieważ młodzież wrażliwą jest bardzo na 
wzgląd ludzki, więc kierując się jużto bojaźnią, jużto chęcią przypo
dobania swoim przełożonym, będzie początkowo w zewnętrznem swo- 
jem. postępowaniu stosować się do przepisów może i bez przekonania, 
w sposób obłudny i faryzejski, lecz z czasem, przyzwyczajenie przeła
mie w niej lody niechęci, uzna w duszy słuszność stawianych jej 
wymagań i na przyszłość będzie to samo czynić już z przekonania.

Jakżeż więc błądzą ci rodzice i wychowawcy, którzy są zdania, 
że młodzieży należy dać swobodę zachowania się, niech się ta mło
dzież wyszumi, jak mówią gdy dojrzeje, to się wówczas zmieni. Czyż 
to nie jest wprost karygodna ignorancja najelementarniejszych zasad 
psychologji? Podatność młodzieży na rozpustę chcą ci domorośli 
„psychologowie" neutralizować zapomocą umożliwienia jej w szkołach 
tańców. Fizyczne zbliżenie się do siebie dwóch płci czyż nie wzmaga
i nie potęguje w młodzieńcu już i tak istniejącego w nim ognia 
lubieżności? Nie należy przeto lekceważyć na^et bezmyślnych manjer 
w ruchach ciała i wogóle zewnętrznego zachowania się, bo to wszystko 
może mieć decydujący wpływ na charakter i osobowość młodzieńca. 
Niewłaściwe manjery wytwarzają zły zasadniczo charakter, a przyzwy
czajenie, choćby zapomocą tresury, do należytego zachowania się 
zewnętrznego ułatwi, a nawet wprost wytworzy charakter prawy.

Moralizowanie teoretyczne i napomnienia nie wywrą wpływu na 
życie, jeśli praktyka nie uzasadni ich wartości, jeśli, zaprawienie się 
w wykonaniu czynów, odpowiadających nauczaniu, przekonania o jego 
słuszności nie wyryje głęboko w duszy. Uznanie i radość z powodu 
dokonania czegoś wytwarzają powoli potrzebę powtarzania, rodzaj 
jakby instynktu, a nawet konieczności. (Por. Foerster, Erziehung und 
Selbsterziehungv str. 234 i nast.) Jest rzeczą nieocenionej wartości, gdy 
wychowawca, pouczając młodzież o istocie prawdziwej osobowości, 
daje jej odpowiednie zatrudnianie i w ten sposób wytwarza w głębi 
duszy pożądany nastrój. Szkoła pracy",' owa dydaktyczna zdobycz 
najnowszych czasów, nie tylko dla nauki ale i dla wyrobienia moralnej 
osobowości może mieć bardzo wielkie znaczenie. Jej hasłem jest: 
„Ćwiczyć praktycznie w rzeczach małych". Nic tak nie wyrabia energji 
czynu, jak opór zasadniczym ponętom. Wychowanie takie będzie 
jeszcze owocniejsze, gdy młodzież ujrzy porywające przykłady; im one 
będą bliższe i bardziej konkretne, tem lepiej: Wobec tego każdy 
wychowawca powinien pamiętać o następującej zasadzie: Bądź sam 
tem, czembyś chciał, aby byli twoi wychowankowie, a głównie, bądź 
prawą, nieskazitelną i doskonałą osobowością. Spraw, by się najpierw 
w tobie ucieleśniły zasady, których uczysz, i w ten sposób okaż wy
chowankowi bezpośrednio wzór, jak trzeba właściwie postępować i żyć,
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pamiętając o tem, że życie powstać może tylko z życia. Niech mło
dzież nie widzi w twych słowach i czynach czegoś niedoskonałego, 
niech w tobie samym widzą wychowankowie prawdziwy ideał 
człowieka.

Sądy i upodobania obydwu płci są oczywiście niejednakowe. 
Chłopiec np. szuka wszędzie konkretów; on zwraca uwagę na każdą 
właściwość wychowawcy czy nauczyciela; imponuje mu jego wiedza
i t. p. Dojrzewająca dziewczyna ocenia wszystko z punktu widzenia 
estetyki; jej imponuje harmonja całości. Wykształcenie i wiedza nau
czyciela czynią na niej mniejsze wrażenie niż zgrabność i wdzięk 
w zachowaniu się, w postawie czy też mowie. Bezwątpienia, musi 
nauczyciel być pod każdym względem ideałem dla swych wychowan
ków; wszelakoż postąpi on roztropnie, gdy na pierwszym planie uwy
datni te swoje własności, któreby uczniom, zależnie od stopnia ich 
psychicznego rozwoju, najbardziej, w dobrem tego słowa znaczeniu, 
podobały się. Potrzeba także uwzględniać poszczególne indywidual
ności. Rozumie się samo przez się, że nauczyciel nie może robić z siebie 
kuglarza czy komedjanta; gdyby chciał taką rolę odgrywać, uczniowie 
by się natychmiast poznali na tem.

Ks. Antoni Lorens, (Szczebrzeszyn).
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Z moich wspomnień.
Jakoś w pierwszych dniach grudnia 1918 r., stanął mój pułk 

w okolicach Verdun we Francji na dłuższy, jak się okazało, postój. 
Codziennie, oczekiwaliśmy odjazdu do Polski; dni jednak mijały, a my 
serca sobie zjadaliśmy w bezsilnej wściekłości, czytając relacje
0 dziwnych w Polsce bojach dzieci z Ukraińcami, o utracie Cieszyń
skiego, o warjackich republikach lubelskich. Czuliśmy, źe jesteśmy 
potęgą, że te tysiące ostrych francuskich bagnetów w ręku naszych 
ochotników to siła, aż nadto wielka, aby i wrogów zewnętrznych 
wyżenąć z Polski i ustalić ład i porządek w kraju. Czuiiśmy to, a jedno
cześnie byliśmy świadomi i tego, iż tu — we Francji, jesteśmy niczem, 
niczem dla Francji, która już nas nie potrzebowała, i niczem dla 
Polski, która wziąć nas nie mogła.

Takie refleksje przyszły nieco później, wywołując szaloną depresję 
w szeregach i u oficerów-Polaków. Równe dni pokoju miały swój 
urok dla każdego w pułku, a juz jaki taki kawał dachu nad głową 
witany był z zapałem, który ci, „którzy znają kapuśniaczek" francuski, 
dobrze rozumieją.

Wioski i miasteczka, przeznaczone na kwatery pułku, były wcale 
nieciekawe. Położone prześlicznie w górzystej okolicy, pełne ogrodów,
1 sadów, teraz w grudniu, w nieustającym nigdy deszczyku, typowo 
francuskim, wyglądały smutnie. Zresztą, żołnierz z reguły mało się 
przejmuje malowniczością krajobrazów. Ludność cywilna, oprócz naj
bogatszych, już powróciła do domów, ale jakażto i ludność... Stare, 
brodate baby i pokrzywionych, lub okaleczonych inwalidów garść. 
Młodzieży bardzo niewiele, a małego zarybku, którego tak pełno 
w naszych wioskach i miasteczkach, prawie zupełnie nie widziałem.



Byliśmy w pasie t. z. wolnomyślicielstwa, w którym Boga nie uznawano
i tu można było dokładnie ocenić straszliwe następstwa bezreligijności 
ludu. „Zamierająca Francja" dobitnie wypisane było w tych słowach.

A ludna to musiała być niegdyś okolica, sądząc z liczby walą
cych się zabudowań wiejskich, dziś w ruinie będących z powodu wymarcia 
całych rodzin. Na terenie, zajmowanym przez pułk, trzy były kościoły, 
dwa parafjalne, jednen filjalny — nieoddawna zresztą filjalny, przed 
laty siedzibą był kanoników i prałatów. Patrząc na potężne mury tych 
świątyń, mimowoli przenosiłem się myślą w te, tak niedawne jeszcze 
czasy, kiedy i ta część Francji była religijną. I widziałem w wyobraźni, 
jak w dni świąteczne, na głos dzwonów, ciągnęły do tych domów 
Boga rezentuzjowane i rozśpiewane tłumy młodych i zdrowych, ubo
gich i zamożnych, starych i dzieci—jak zwolna wypełniały się świąty
nie i gorący szept modlitw płynął hen, ku wysokim sklepieniom. 
Jakżeż inną jest dzisiejsza rzeczywistość.

W pierwszych dniach po przybyciu w te strony, złożyłem wizytę 
proboszczowi w st. M...' Siedemdziesięcioletni starzec, przyjął 
mnię u progu dużej murowanej plebanji, zewnątrz przeraźliwie obdar
tej, i po kilku słowach powitania, zaprosił do pokoju. Z naturalną 
ciekawością rozglądałem się na okół i uderzyło mnie okropne opuszcze
nie mijanych przez nas pokojów, a przedewszystkiein brak zupełny 
w nich sprzętów. Była to pierwsza moja wizyta u proboszcza na wsi 
francuskiej, a że wieś łeżała w pasie przyfrontowym, sądziłem, że może 
ze względów na niebezpieczeństwo wywieziono rzeczy księdza gdzieś 
dalej i głośno to mniemanie wypowiedziałem. Lecz starzec zaprzeczył. 
Cichym drżącym cokolwiek od starości głosem, bez cienia zresztą go
ryczy, odpowiedział, ż:e więcej sprzętów domowych nie posiada a „cały 
mój majątek, mon annonier" dodał, oto tu i wskazał na niewielki 
pokoik, w którym stanęliśmy, a w którym oprócz marnego łóżka, stołu, 
klęcznika i paru stołków, nic więcej nie było.

„Książek mam trochę" mówił dalej, „ale ponieważ sam już czytać 
nie mogę, wypożyczyłem je młodszym, aby bezużytecznie nie pleśniały 
u mnie". Z dalszej rozmowy, pokazało się, że ksiądz żyje sam w tym 
ogromnym gmachu, służby nie ma, sam strawę warzy, sam porządkuje
i dom i kościół, a utrzymuje się z ogrodu i drobnych zasiłków pie
niężnych, otrzymywanych od swego biskupa. „A dawniej, przed wojną" 
dodał starzec „miałem pomoc ze strony jednego i jedynego parafjanina, 
a dziś—ten padł"...

„Jakto! mon pere", zapytałem „jednego mówicie parafjanina? 
A cóż reszta". „Jaka reszta"? odrzekł ksiądz „ja r̂ ie mam parafjan. 
Trzy dusze wszystkiego—dwie staruszki i młoda trzynastoletnia dziew
czynka — oto moja paraf ja. Trzy — trzy. Zresztą sam się przekonasz, 
mon ami. Myślałem, że może ta straszna wojna zmienia serca ludzi —
i móże gdzieindziej jest lepiej — ale nie tu. Może, może, któryś z tych 
którzy w okopach byli, może będą inni, ale tak mało ich wróci już", 
tu głos starca załamał się—„siedemdziesięciu czterech zabitych z rejonu 
mojej parafji i większość nawet niechrzczona".

„I czemuż ksiądz tu siedzi, jeżeli wogóle nie ma parafjan" zapy
tałem brutalnie i zaraz tego pytania pożałowałem, bo przez twarz 
starca przeszedł bolesny skurcz, a gdy przeprosiłem go za takie bez
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serca pytanie, odrzekł cicho „nie przepraszaj! jam stary i pracować już 
nie mogę, a tu strzegę tych świątyń pańskich dla młodej Francji, boć 
mocno wierzę, że lud francuski wróci do Boga

Powstałem, żegnając starca i teraz dopiero spostrzegłem jego 
straszliwie obszarpaną suknię i drewniane sandały na nogach. Smutek 
mnie ogarnął i instynktownie sięgnąłem po portfel i równie szybko
i instynktownie opuściłem rękę. , „Ten nie przyjmie żadnej zapomogi" 
pomyślałem. Z twarzy księdza wiała ogromna powaga i ten cichy 
spokój, który znamionuje wielką siłę ducha. Mijając kościół, 
ogromny, a taki opuszczony, mimowoli pytanie w umyśle moim po
wstało: „Kto winien?" Tak, kto winien! Przecież nie sama istota 
naszfej wiary św., boć nie inną, ale tę samą religję głosili niegdyś 
apostołowie i głosili ją w warunkach nierównie trudniejszych, a jednak 
świat zwyciężyli. Kto winien? Czy przypadkiem nie poprzednicy tego 
siwego abnegata-starca, który drżącą od starości ręką nie mógł już 
walącego się gmachu podtrzymać i odbudować ?

W niedzielę kazałem żołnierzom uderzyć w dzwony. Mocny 
dźwięk spiżu szarpnął powietrzem, przeleciał pędem doliną strumyka
i przepadł gdzieś na horyzoncie. Obserwowałem wieś. Tu i owdzie, 
na głos dzwonu, zerwały się z drzew stada gawronów, a chmura ka
wek gnieżdżących się na wieżach kościelnych z ogromnym zapałem
i krzykiem witała przebudzenie się swych, tak dawno już zamilkłych 
towarzyszy i współmieszkańców.

Ludność wioski ani drgnęła. Snujący się tu i owdzie francuzi, 
na odgłos dzwonów zaciskając głębiej swoje śmieszne kapelusze, prze
dzierali się chyłkiem ku... wyszynkowi, gdzie o tej porze, jak się do
wiedziałem, przy szklance czerwonego zbierało się całe towarzystwo 
wioskowe.

Zaszedłem do kościoła. Oprócz księdza, który krzątał się, przy
gotowując otłarz dla mnie, w kościele ani żywej duszy. Szeregi ku
tych z kamienia świętych patrzyły smutnie na zimną posadzkę kościo
ła, lub wzniósłszy natchniony wzrok w górę, tam u stóp Najwyższego 
zdawały się błagać o miłosierdzie dla ludu, który Boga swego wyrzekł 
się i zapomniał.

Nagle kościół drgnął i ożył. Po przez szeroko otwarte drzwi 
wielkie wpływać zaczęły do nas bataljony polskie. Ściana za ścianą, 
pośród zdumionych, zdało się, kutych z kamienia świętych, jszły chłopy 
duże, pieczyste o jasnych oczach. Szły i podchodziły bliżej ołtarzów, 
waliły się szereg za szeregiem na kolana, a przed tą błękitną masą, 
zaścielającą szczelnie cały kościół, przelatywał szept cichy, ale tak 
wyraźny, jak echo pojedyńczego strzału w nocy: „niech będzie pochwa
lony przyn aj świętszy Sakrament".

Wyszedłem do ołtarza, w towarzystwie ministrantów oficerów- 
polaków i rozpoczęła się Ofiara.

Po „kirje“ gdzieś pod chórem zabrzmiał cichy ton pieśni polskiej.

Cichy z początku parł naprzód ku ołtarzom i doszedłszy do środka 
kościoła, zatrzymał się w drodze, jakgdyby niepewny czy mu wolno 
iść dalej... Aż wreszcie runął naprzód huraganem z tysiąca dwustu 
piersi polskich.

Zadrżały mury świątyni i zadrżeli kuci z kamienia święci, zrozu
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mieli, że to nie rewolucyjny wrzask, pijanej mordem tłuszczy, ale 
modlitwa jakaś wielka, wspaniała uczuciem i taka potężna wiarą, jakiej 
oddawna tu nie słyszano. Jasny promień słońca, pierwszy od czasu 
naszego w te strony przybycia, wdarł się przez romańskie okna 
świątyni. Odwróciłem się po „glorja", do żołnierzy z „dopiinus vobiscum“. 
Twarze świętych, oblane światłem słońca, nabrały życia, a drgające 
blaskiem oczy obejmowały, zdawało się, miłością ten ogromny snop 
jasnych i szarych głów żołnierskich.

W stalach siedzał skulony starzec - ksiądz. Tłumione łkanie 
wstrząsało wychudłą jego postacią, a z niezasłonionych, otwartych 
szeroko oczu księdza [ściekały grube, ciche łzy.

A pieśń wciąż rosła, potężniała i wreszcie, nie mogąc się pomie
ścić w murach świątyni, przelała, się do wielkiej, otwartej świątyni 
Boga w przestworzu i poszła daleko, ponad niwy i góry, ruczaje i' rzeki 
francuskie — do Polski. X.

Zarząd Związku kapłańskiego „Spójnia" w Lublinie,
po uzyskaniu aprobaty J. E. ks. bisk. Fulmana, zawiadamia, 
iż dnia 28 b. m. podczas zjazdu ks. ks. dziekanów na kon
ferencję diecezjalną o godzinie 4 po południu odbędzie się 
Walne Zebranie członków Związku w gmachu Sem. Ducho
wnego z następującym porządkiem dziennym: Wybór prze
wodniczącego zebrania. Odczytanie protokółu ostatniego 
posiedzenia. Sprawozdanie z działalności zarządu. Sprawo
zdanie komitetu Budowy Domu diec. Sprawozdanie finan
sowe. Zatwierdzenie kupna nieruchomości przy ul. Ogrodowej. 
Wybór członków Zarządu Związku. Wybór komisji rewizyj
nej i delegatów do Kurji Biskupiej. Pożądane jest jaknaj- 
liczniejsze przybycie Konfratrów.

Bezkrytyczna, jedynie nam właściwa, tolerancja zadaleko nas zlfWR^adziła 
na drodze kompromisów i stała się źródłem dezorganizacji opinfi publicznej. To 
też do rzeczy codziennych doszło już u nas naigrywanie się z wiary katolickiej 
i moralności. Istna powódź najrozmaitszych a bezsensowych sekt religijnych 
i ruchów wolnomyślicielskich nigdzie nie napotyka należytego odporu. Bezwstyd 
w modzie, tańcach i sportach panuje wszechwładnie. A co zatem idzie upadek 
życia rodzinnego, zepsucie młodzieży i ogólna deprawacja, wytworzyły atmosferę, 
w której formalnie się dusimy. To też opatrznościowem nazwać należy urządze
nie w ostatnich dniach sierpnia w Warszawie ogólno-polskiego Zjazdu Katolic
kiego, który, jakby masą ozonu, powiał po społeczeństwie i dozwolił swobodniej 

a głębiej odetchnąć.
Tysiączne tłumy ze wszystkich warstw społecznych, od magnata do ro

botnika i kmiotka, ze wszystkich ząkątków kraju pospieszyły do stolicy pod

Kr o n i ka .
!U WIWER.

Ze Zjazdu Katolickiego-
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znakiem św. Stanisława Kostki w głębokiem przeświadczeniu, że jak ongiś 
w ciężkich naszej ojczyzny potrzebach, tak i dzisiaj, gdy nie mniejsze od bisur- 
mańskiego grozi nam niebezpieczeństwo, ten święty patron będzie orędowni
kiem i wyjedna nam siłę ducha w walcę z niewiarą o zdrowie rodziny, młodzieży
0 zlekceważone ideały, których on sam był uosobnieniem. W ciągu trzech dni, 
z zapartym oddechem, te tłumy wsłuchiwały się w głębokie wywody mówców
1 podejmowały postanowienia zaradcze na dzisiejsze objawy niezdrowia w ojczyźnie.

Snać wszystkie tematy poruszone były potrzębą chwili, gdyż, jak zebrania 
plenarne, tak samo i sekcje cieszyły się nadzwyczajnem zaiteresowaniem, a oży
wiona dyskusja, zwłaszcza na sekcjach — wychowawczej i prawniczej, jasno 
wskazywała, że zagadnienia rozstrząsane są przedmiotem niesłychanie wielkiej 
wagi. Dla uważnego obserwatora te zasłuchane i dyskutujące rzesze robiły 
wrażenie elementu religijnie zupełnie zdeterminowanego i łaknącego jedynie po
głębienia swoich przekonań. Widziało się, że w obliczu rozzuchwalonego obłędu 
niewiary i moralnego zepsucia wszyscy szukają jasnej wytycznej na bliższą i dalszą 
przyszłość, a od walki ze złem, chociażby najbardziej rozpanoszOnem, a w rze
czywistości więcej krzykliwem niż mocnem, nikt się nie uchyli.

To zdeterminowanie uczestników zjazdu rodziło się z przeświadczenia, że 
nie są odosobnieni, że za każdym z nich stoją setki i tysiące jednako myślących, 
aczkolwiek na razie zuchwalstwem zła oszołomionych. To wskaźnik, że rdzeń 
Polski jesz szczerze katolicki, że prawda rychło musi zwyciężyć. To też zjazdo
we rzesze, skoro wyległy na ulice, swą liczbą prawie na pół dnia zahamowały 
wszelki ruch stolicy na szlakach swego pochodu, a ten był tak imponujących 
rozmiarów, że gdy jego czoło znalazło się na placu Zygmunta, to koniec 
jeszcze nie ruszył z przed politechniki. Owacjom i okrzykom na cześć zjazdu, 
na cześć duchowieństwa ze strony tłumów warszawskich nie było końca, co 
wyraźnie świadczyło o przywiązaniu ludu do wiary, o jedności duchowieństwa 
z wiernym i o przywiązaniu do władz kościelnych.

Wielka szkoda, że nasz Lublin tak słabo był na zjeździe reprezentowany, 
że młodzież, która w przyszłości musi zaważyć na szali prawdy, straciła 
sposobność odbicia na swej młodocianej duszy i żywej wyobraźni takiego decydu
jącego momentu.

A hasło zjazdu wielkie: „ratujmy rodzinę i młodzież". X. F. S.

Konferencja djecezjalna. Przypominamy, iż dnia 28
b. m. odbędzie się w Lublinie Zjazd ks. ks. dziekanów oraz mężów 
zaufania z tytułu konferencji diecezjalnej.

Początek roku szkolnego w Seminarjum Du- 
chownem. Dnia 1 września gmach seminarjum duchownego ożywił 
się na nowo wskutek powrotu alumnów z wakacji. Po jednodniowych 
rekolekcjach odbytych we czwartek, 2 września, w piątek o godz. 7-ej 
rano w kościele seminaryjnym J. E. ks. Biskup Ordynarjusz odprawił 
Mszę św., udzielił młodzieży duchownej komunji św. i w gorących 
serdecznych słowach przemówił, do zebranych, przedstawiając im wy
soką godność i wzniosłość powołania kapłańskiego, oraz zachęcając do 
usilnej pracy duchowej w kształtowaniu wzniosłego typU Homo Dei. 
Hymn Veni Creator i modlitwa do Ducha św. zakończyły uroczystość 
w kościele, stwierdzając zarazem, że nowy rok szkolny w seminarjum 
naszem jest rozpoczęty, skoro wezwano już pomocy Bożej do pracy 
całorocznej. O godz. 9 zebrali się wszyscy w dużej sali teologicznej. 
W  dłuższem ponownem przemówieniu, owianem ciepłem rodzinnem,



rozwinął J. Ekscelencja przed młodzieżą drugie jej zadanie w seminar- 
jum duchownem—pracę umysłową, zmierzającą do przyswojenia grun
townego zasad zarówno filozofji katolickiej jak i teologji. Po prze
mówieniu Najd. Pasterza grono profesorskie złożyło wyznanie wiary
i przysięgę antymodernistyczną, odczytaną głośno przez rektora semi- 
narjum ks. prał. Zenona Kwieka. Alumni złożyli również wyznanie 
wiary, odmawiając wspólnie „Wierzę".

W nowym roku szkolnym skład personelu profesorskiego uległ 
częściowej zmianie. Z końcem ub. roku szk. opuścili seminarjum ks. 
Leon Chróścicki profesor filozofji, ks. Józef Mazurek prof.- teologji mo
ralnej i ks. Kazimierz Dąbrowski prof. apologetyki. Miejsce ich zajęli 
nowomianowani ks. dr. Władysław Goral prof. filozofji (10 g.) i apo
logetyki (5 g.) i ks. dr. Jan Dąbrowski prof. teologji moralnej (4 g.)
i etyki (2 g.) Ustąpił również dotychczasowy dyr. duchowny o. Sta
nisław Bratek T.J. Na jego miejsce został mianowany dyr. duchownym 
ks. Jan Dąbrowski. W ciągu letnich miesięcy rada profesorska na 
kilku posiedzeniach roztrząsała sprawę rozszerzenia i dostosowania 
studjów do wymagań noweąo Kodeksu Prawa Kan. Zmiany zapro
jektowane w części tylko zostały uwzględnione w nowym rok. szk., 
gdyż warunki czasu rozporządzalnego i rozporządzalnych sił profesor
skich na większe zmiany nie dozwoliły. Dotychczasowy podręcznik 
teologji moralnej Noldina zastąpiono w nowym roku szkolnym dziełem 
dominikanina D. Pruemmera, Manuale theologiae moralis secundum 
principia s. Thomac Aquin t.t. 3. Również uległ zmianie podręcznik 
filozofji Reinstadlera. Jego miejsce zajęło dzieło Farges- Barbedette, 
Philosophia scholastica ad mentem s. Thomae t.t. 2. Paris,$1924 ed 37. 
Seminarjum nasze w bież. roku szk. liczy 85 alumnów: na 3 kursach 
teologicznych 45 i na 2 kursach filozoficznych 40. Przybyło 4 wycho- 
wańców liceum diecezjalnego, którzy złożyli egzamin dojrzałości w gim
nazjum państwowem i 17 wychowańców licealnych, którzy złożyli 
prywatny egzamin dojrzałości. Oprócz tego do grona alumnów przy
jęto w tym roku 11 eksternów, posiadających państwowe świadectwa 
dojrzałości. Nadto, kształci się w seminarjum naszem 9-ciu wycho
wańców Instytutu Misyjnego.

Ks. A. Zawistowski, wicerektor seminarjum'

Instytut Misyjny w Lublinie. Z początkiem roku 
akademickiego 1926/27 do Instytutu może być przyjętych kilka mło
dzieńców życzących kształcić się na kapłanów misyjnych. Kandydatom 
stawiane są wymagania oprócz zwykłych jak do seminarjów du
chownych i ukończenia średniego zakładu (matura), specjalnego powo
łania misyjnego. Podania powinny być nadsyłane wraz z curiculum 
vitae i świadectwami moralności do Rady Głównej Towarzystwa 
Misyjnego (Warszawa, ul. Mazowiecka 11 m. 31).

Kurja Biskupia W. P. Kurja Biskupia Wojsk Polskich 
w odezwie z dnia 14 czerwca r. b. Nr. 4460 wzywa księży należących 
do rezerwy, aby zawiadamiali każdorazowo w wypadku zmiany miej
sca stałego pobytu, do 48 godzin, odnośną Powiatową Komendę 
Uzupełnień oraz Kurję W. P., a to celem umożliwienia szybkiego po
wołania duchowieństwa wojskowego rezerwy do służby duszpasterskiej
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w wojsku na wypadek mobilizacji oraz ujęcia go w ewidencję przez 
władze wojskowe.

Doroczny odpust Narodzenia N. M. P. w Za
mościu odbył się przy napływie tłumu wiernych z różnych okolic. 
Niebywała liczba, około 15 tys. ludzi, wypełniła po brzegi świątynię
i cały plac cmentarny dokoła niej. Sumę celebrował w pontyfikalnych 
szatach ks. infułat M. Hartmań. Słowo boże wygłosili ks. Chróścicki 
L. i ks, Zbieć K. Do komunji przystąpiło około 10 tysięcy wiernych. 
Pożytek duchowny dla przybyłego na odpust ludu, jak widzimy, był 
niemały.

Ze Związku Misyjnego kleru diec. lubelskiej.
W dalszym ciągu na rok bieżący wnieśli składkę członkowską po 5 zł. 
następujący kapłani: ks. prałat Fr. Bramski, I. Perczyński, Paweł So
kołowski, S. Abramowicz, W. Zwolak, L. Gajewski, W. Klubecki, H. 
Blicharski, F. Mazur, M. Ślusarz, I. Stachurski, A. Szulc, F. Abramowicz, 
W. Jabłoński, I. Kalicki, L. Bernatt, A. Słapczyński, A. Mechowski, J. 
Wysłocki. Wszyscy z dekanatu Lubartowskiego.

Z okazji jubileuszu św. Franciszka Serafic
kiego. Wydawnictwo „Przewodnika Społecznego" wydaje we wrześniu 
speejalny numer poświęcony św. Franciszkowi, zawierający kilka roz
praw i gotowych wykładów o świętym, tak że dla obchodów uroczy
stościowych duchowieństwo znajdzie w numerze tym bogaty materjał 
odczytowy. Pragniemy zwrócić na ten numer „Przewodnika Społecz
nego" duchowieństwu uwagę. Egzemplarz numeru tego można 
w cenie 2,60 zł. nabywać w Administracji Przewodnika Społecznego", 
Poznań, Podgórna 12 b. Konto w P.K.O. Poznań, 202.932.

Do Apostolstwa Modlitwy. Do Apostolstwa Modlitwy 
przyłączona została w miesiącu sierpniu parafja Kiełczewice,

Rekolekcje dla kapłanów. W Domu rekolekcyjnym 
O.O. Jezuitów we Lwowie odbędą się następujące serje rekolekcji dla 
kapłanów. We wrześniu od 13— 17 i od 20—24; w październiku od 
4—8 i od 18— 24; w listopadzie od 8— 12 i od 22— 26; w grudniu 
od 13— 17. Uprasza się też bardzo, aby P. T. kapłani, mający zamiar 
odprawić rekolekcje, zawczasu się zgłaszali.

Komitet Wojewódzki Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa w Lublinie niniejszym podaje do publicznej wia
domości, że Towarzystwo Lotnicze, działające na terenie Województwa 
Lubelskiego o charakterze prywatnym, nic wspólnego nie ma z Ligą 
Obrony Powietrznej Państwa, oprócz czysto platonicznych posunięć 
w kierunku L.O.P.P. Przeto ostrzegamy ofiarodawców przed błędnym 
pomieszaniem pojęć T-wa Lotniczego i Ligi Obrony Powietrznej Pań
stwa. L.O.P.P. jest pod protektoratem Prezydenta Rzeczypospolitej i na 
terenie naszego Województwa przez akcję swą społeczną i obywatel
ską znalazła szerokie poparcie.

Najbliższym celem Ligi Obrony Powietrznej Państwa na terenie 
Województwa Lubelskiego jest budowa wielkiego, wzorowego lotniska 
w Lublinie. Na ten przedewszystkiem cel zbierane są obecnie fun
dusze, pod tym hasłem odbędzie się specjalny „Tydzień Lotniczy".
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Geografja Gospodarcza. Każdy człowiek inteligentny 
powinien posiadać książkę, która świeżo wyszła z druku: J. St. Cezaka, 
Dyrektora Państwowej Szkoły Handlowej w Zgierzu „Geografja Gospo
darcza" wraz ze statystyką życia współczesnego. Książka ta zawiera 
opis i dane statystyczne, dotyczące życia gospodarczego w Polsce
i innych krajach, a mianowicie: obszar, ludność, przyrost naturalny, 
emigrację i imigrację; bogactwa naturalne i klimat; produkcję rolną, 
leśnictwo i hodowlę zwierząt; górnictwo i hutnictwo; przemysł fabrycz
ny, rzemiosło i przemysł ludowy; 'drogi wodne (oceany, morza, rzeki, 
kanały) i lądowe (koleje żelazne, szosy, komunikację samochodową
i lotniczą); handel wewnętrzny, zagraniczny i światowy. 105 tablic 
statystycznych, map i wykresów. Cena zł. 4.40 Skład główny: Dom 
książki polskiej w Warszawie. I
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B I B L I O G R A F J A .
Od Eucharystji do Trójcy św. — M. V. Bernadot, dominikanin. Przekład 

z francuskiego opracował o. Teodor Naleśniak, św. teol. prof. Zak. Kazn. Lwów 
1926. Nakładem o.o.> Dominikanów,' str. 190, cena oprawne 2 zł., nieoprawne 1 zł. 
50 gr. do nabycia w Redakcji Róży Duchownej—Lwów, o.o. Dominikanie.

Wzmożony w obecnych czasach ruch eucharystyczny w Kościele przyczynił 
się do powstania wielu dzieł większych lub mniejszych, pism naukowych i ludo
wych, przedewszystkiem zaś podręczników do adoracji. Te ostatnie mają to 
praktyczne zadanie ułatwić członkom stowarzyszeń adoracyjnych odprawianie 
przyjętego obowiązku i wypełnienie godziny rozmyślaniem. Autor oparł się na 
św. Tomaszu. I słusznie. Bo nikt głębiej nie pojął tej tajemnicy, nikt tak dokład
nie nie oznaczył jej miejsca wśród nie tylko Sakramentów św. ale innych tajemnic 
wiary, gdżie Eucharystja stanowi środowisko wszelkich źródeł łaski. Stosunek 
Eucharystji do łaski a przez łaskę zamieszkanie Boga w duszy—oto treść całego 
dziełka. Krok za krokiem prowadzi autor (sam idąc śladami św. Tomasza) duszę 
ku wyżynom pojęcia tajemnicy zamieszkania w nas Boga i ścisłego z Nim 
zjednoczenia. Rozmyślania swoje przerywa cudnemi modlitwami św. Katarzyny, 
oraz innych świętych, podając przez to duszy najwznioślejsze 1 najtkliwsze uczucia 
i pragnienia ustawicznego trwania w Bogu. Wogóle książeczka ta wybija się 
daleko ponad poziom przeciętnych podręczników do adoracji tak gruntownością 
swojej nauki, jak również pięknością ujęcia w szatę słowa prawd tak wysokich, 
jak dla wielu nieuchwytnych w stosunki; Trójcy św. do Eucharystji i powołania 
duszy ludzkiej do Boga.

Wdzięczność też należy się wydawcy, że przyswojono naszej niewielkiej 
literaturze eucharystycznej dziełko, co w swojej ojczyźnie tak chlubne a zasłużone 
znalazła przyjęcie. W krótkiem bowiem czasie po wyjściu rozeszło się w 40-tu 
tysięcy egzemplarzach. W dodatku zamieścił wydawca przekłady wszystkich 
hymnów eucharystycznych św. Tomasza, oraz jego modlitwy przed i po Komunji 
św. Tomik ten stanowi początek bibljoteki ascetycznej z niwy tak bogatej, jaką 
jest w Kościele mistyka rodziny duchowej św. Dominika.

Arytmetyka Handlowa—opracował Henryk Chankowski, Dyrektor Kursów 
Buchalteryjno-handlowych. Dopełnił Janusz Kwieciński, profesor arytmetyki han
dlowej w Szkole Nauk Politycznych. Wydanie IV, zeszyr 2, 3, 4 i 5 (koniec), str. 
od 113—480. Nakład Kursów Buchalteryjnych H. Chankowskiego. Skład główny 
księgarnia Gebethnera i Wolfa. Cena za całość 5 zeszytów zł. 5. Treść: Tabela 
skrócona miar, wag i momet wszystkich państw. Ułatwienia, skrócenia i upro
szczenia w 4-ch działaniach arytmetycznych. Liczby przybliżone. Miary i wagi 
Rachunki z walutą angielską. Procenty i promile. Dyskonto weksli. Ra
chunki bieżące metod: dodatnej, ujemnej, drabinkowej i saldowej. Rachunki to
warowe. Kalkulacje handlowe i fabryczne. Papiery procentowe. Pieniądze. Monety. 
Złoto i srebro w sztabach i wyrobach. Dewizy. Arbitraże: towarowe, na złoto
i srebro, na pieniądze, na papiery procentowe i wekslowe. Arytmetyka ta prze
znaczona jest dla szkół handlowych, kursów Buchalteryjno-handlowych i Wyższych



Zakładów Handlowych. Wszystkie zadania, ułatwienia i sposoby ich wykonania 
w tej Arytmetyce są wzięte z rzeczywistej praktyki handlowej, przemysłowej
i finansowej. Sposób zaś wykładu polega na tym,, że rozpoczyna się od zadań 
łatwych i stopniowo przechodzi do coraz trudniejszych. W podręczniku tym są 
pomieszczone prawie wszystkie zadania, jakie mogą się zdarzyć w praktyce han
dlowej i przemysłowej, dlatego też może on służyć nietylko dó nauki, lecz także 
jako przewodnik w kantorze handlowym, przemysłowym lub bankierskim, w którym 
każdy znajdzie sposób wykonania patrzebnego obliczenia, a podane zaś sposoby 
skróceń znakomicie ułatwią wykonanie działań.

T R E Ś Ć :

AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ. Sacra congregatio Cancilii. Praescripta 
sacerdotibus e dioecesi discendentibiis.

Z KURJI BISKUPIEJ. Uroczystość P. N. Jezusa Chrystusa Króla. Święto P. N.
Jezusa Chrystusa Króla.

ROZPORZĄDZENIA PRAWNO-PAftSTWOWE. Ustawa o aktach urodzenia dzieci 
nieznanych rodziców.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 8 września w Chełmie. — Propaganda zwodniczych ha
seł „Polskiego Kościoła Narodowego" w świetle prawdy. — O reformie 
wychowania szkolnego w Polsce. — Zjazd kółek żywego Różańca w 
Krasnymstawie. — Cechy osobowości dorastającej młodzieży szkolnej. 
Z moich wspomnień.

KRONIKA. — BIBLJOGRAFJA. — OGŁOSZENIA.

W I N O  M S Z A L N E  ,̂̂ bŷ cljldy°ekht 

DZWONY KOŚCIELNE
ze specjalnego spiżu, w piferwszorzędnem wykonaniu, w każdej życzonej

tonacji i wielkości dostarcza :

The International Shipbtailding and Engineering Co Ltd.
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Międzynarodowe T-wo Budowy O Seretów i Maszyn
Sp. Akc. Gdańsk

LWÓW, Podlewskiego 7, tel. 48-88 
KRAKÓW, Wiślna 12, tel, 30-49

GDAŃSK, Dyrekcja Główna, Werft- 
gasse 4, tel. 34-05 do 34-10

WARSZRWfl, Jasna 11, m. 5, tel. 99-18 
ŁÓDŹ, Ewangelicka 14/16, tel. 41-83

POZNHN, Plac Wolności 9, tel. 37-85 
LUBLIN, Krak.-Przedm. 60, m. 6, teł.9-62

CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 100 zł., 7» strony 50 zł., 7« strony 25zł.

Pałac Biskupi: Telefon N° 624. Kurja Biskupia: Telefon Nq 46.

P. K. O. Konto Biskupa Lubelskiego Nr. 100,139.

Redaktor ks. kan. J. Władziński. 15 września 1926 r.

Wydawnictwo Lubelskiej Kurji Biskupiej.
Tamie administracja miesięcznika.

Zakłady Graficzne J. Pietrzykowski—Lublin.


